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B i n r a  r e d a k c y i  : ul. Sykfctueka 1. 40, 1. piętro

otwarte od godz. 10 rano do godi. 1 w połud. 
B i n r a  a d m i n i a t r a r y l :  ul. Kopernika t. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bet przeiwy.

P n e d p l a t a  n a  „ t i a i e i ;  S a r § d o w ą u  
w y n o si:

w« Lwowie: d» Drcwincył : ba granicę:
miesięcznie 9  kor 9  koi. SO b.
kwartalnie 6  „ ?  ,  5 0  „ lO  kor 5 9  h.
pd/rouznie 1 9  ,. 1 0  — „ 9 1  , —

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
V\ raz z „ T y i o d n i k l e m  naOd I p o w ie żc l" 
lab tei z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o " 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 9  h

„ na prowincyi tt „ 9 0  ,,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

1 9  hal. miesięcznie

09U M U E 1IA  I P I Z B D P Ł iT Ę
priyjmują: we Lwowie i Administraey* „Gazety 
Narodowej11 ulioa Kopernika 7 i biuro Sokołowskie] 

we Wteslain ; Haaeenetein APasaż Hausmana;

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

aren
Lessner I. Wollieile Nr. 9. Sehallek Wolizeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasie 83; Adolf Chulaw- 
ski YI. Getreidemarkt Nr. 13; w Badapessele* 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Fraak- 
inrele n. U.i Haasenstein & V ogier i G. Daube 
Ł Comp.; w P a ry że : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w Waranawle Reich 
mann k  Freudler,

CENA OGEOUEM- O fłeM eata  nry 
eoa|ne na jednosapaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejeee 20 hal. — H a d e r t u  zs 
wiersz lub jege mlejsee 60 kal. — flkazy pabll- 
ezaodcl za wierez lab jege miejsee 1 ker.--fmr j  
wataa k e r esp oa dea eya 6 haL od wyrazu.
N um er KOtztlJe 8  h i . ,  m  prent.ncyi 10 k

(Numera dawniejsze koeztwą po 10 et.)

Z ruchu kobiecego.
L w ó w  IB. czerwca.

W Berlinie zebrał się jak donosiliśmy— 
międzynarodowy kongres kobiet, zwołany przez 
„Związek światowy kobiet".

Związek światowy kobiet został zainau­
gurowany r. 1888 w Waszyngtonie przez ko­
biety amerykańskie, francuskie i angielskie. 
Myśl założenia tego związku rzuciła dzisiej' 
sza jego prezydentka, mrs. May Wright Le- 
wall. Celem związku jest wyświetlić działal­
ność kobiet na rozmaitych dziedzinach pracy, 
bądź to umysłowej, bądź to fizycznej, prze­
de wszystkiem zaś obudzić i rozwijać intere­
sowanie kobiet ruchem socyalnym. W  łonie 
związku istnieje 19 związków narodowych, 
ilość członkiń ogólna wynosi 8 do 9 milionów; 
do tego związku należy też związek niemiec­
kich stowarzyszeń kobiecych

Obecny kongres podzielił się na cztery 
wielkie sekeye: wykształcenie kobiet, zarobko­
wanie kobiet, społeczne urządzenia i stano 
wisko prawne kobiety.

W sekcyi „wykształcenia kobiet" kon­
centruje się dyskusya tylko na kilku zasadni- 
ozych kwestyach, mianowicie na kwestyi wy­
chowania kobiet pod kątem widzenia przy­
szłego stanowiska żony i matki. Kwestye do­
tyczące jednak tej materyi nie mają być zała 
twione li tylko sub specie rzeczowo-pedagogi- 
cznej strony, ale głównie w całej swej donio­
słości, w dziedzinie kulturnej i społecznej. Dla­
tego omawiane będą szkoły Indowe i sprawa 
wspólnego wychowania męskiej i żeńskiej 
młodzieży. Referat w tej ostatniej sprawie 
wygłosi Finlandka, w której ojczyźnie ten 
sposób wychowania o l l a t  się praktykuje. Da­
lej będą się toczyły obrady na temat szkół 
wyższych żeńskich; studyum uniwersyteckie 
kobiet spotka się z obszerną dyskusyą, na ko­
niec będzie na porządku dziennym roztrząsa­
nie pedagogicznego wykształcenia nauczy- 
oielek.

W drugiej sekcyi: „Zarobkowanie kobiet" 
omawiane są dawniejsze zawody kobiece a więc 
pracownice w rolnictwie, fabrykach i służbie, 
tudzież omawiane są te zawody, które przez 
nowoczesny ruch kobiecy zostały utworzone 
lub dla kobiet zdobyte, jakimi są zawody nau 
kowe i artystyczne.

Trzecia sekeya: „socjalne urządzenie"
zajmuje się opieką nad ubogiemi i choremi, 
kweetyą ochrony młodzieży i usunięcia tych 
niebezpieczeństw, które hamują prawidłowy je j 

,-ttwwói tak cielesny jak dnehowy, dalej kwa- 
etyą moralności i opieką nad więźniami. W  tej 
kwestyi angielskie kobiety najwięcej zdziała­
ły, tak samo w dziedzinie walki z alkoholiz­
mem kobiety angielskie i amerykańskie zna 
cznymi mogą się poszczycić rezultatami, to 
też rewelacye na ten temat bardzo będą in­
teresujące i aktualne tern bardziej,*że i nasze 
społeczeństwo w ostatnim czasie żywo tą spra­
wą się zajmuje. Sprawa zakładania rest&ura- 
oyj bez napoi wyskokowych także należy do 
programu kongresu.

Czwarta sekeya: „Stanowisko prawne 
kobiety" zajmuje się rozpatrywaniem stosun­
ków prawnych, które kobietę rzekomo oddają

¥od władzę mężczyzn i jakby temu zaradzić, 
wierdzi się zwykle, ie rodzina, gmina, pań­

stwo stoją pod niekorzystnym, bo jednostron­
nym wpływem mężczyzny. Rozprawy tej 
sekcyi mają dostarczać zarysu historycznego 
rozwoju prawa o małżeństwie, stanowiska 
kobiety wobec prawa koalicyi i socyalnego 
ustawodawstwa w poszczególnych państwach.

Z  powyższego zestawienia widać już, że 
program kongresu jest nadzwyczaj bogaty 
Jakkolwiek na sposób postawienia kwestyj 
na kongresie nie ze wszystkiem zgodzić się 
można, to w każdym razie zasługuje on na 
ogólną uwagę. Ruch kobiecy, który się zro­
dził pod smutną gwiazdą „walki o byt", jest 
zjawiskiem, którego mimo pewnej śmieszności 
jego reprezentantek lekceważyć nie podobna 
Każdy rozsądny człowiek współczuje z uspra 
wiedliwionemi dążnościami tych pracowniczek 
i nie odmówi uzasadnienia całemu szczegóło­
wi rozsądnych postulatów. Zarzuty tam są 
tylko na miejscu, gdzie ruch ten wykracza 
poza granice, określone kobiecie jej płcią i 
zasadniczymi pierwiastkami ustroju duchowe­

go i uczuciowego, właściwymi odrębnej od 
męzkiej naturze kobiecej:

Chociaż ruch ten możo być co do swtj 
formy nieraz nie sympatyczny, to o ile osią­
ga rzetelne korzyści, czego zaprzeczyć nie­
podobna, zasługuje na coś więcej, jak tylko 
na tolerancyę. Dlatego z zainteresowaniem 
śledzić będziemy przebieg obrad kongresu i 
postaramy się dać więcej i wyczerpujących 
wiadomości.

Sprawy krajowe.
f Regulacya rzek.

Od wtorku do soboty toczyły się w na­
miestnictwie obrady krajowaj komisyi regula- 
cyi rzek kanałowych, pod przewodnictwem p. 
namiestnika. Wzięli w niej udział także dele- 
;aci ministerstwa spraw wewnętrznych p.
erbst i ministerstwa handlu p. Mrazik, z 

namiestnictwa pp. Ustyanowski, Ingarden, z 
wydziału kraj. pr. Piłat i p. Kędzior, dalej 
dr Włodzimierz Kozłowski i prof. Antoni 
O-órski Wybrano dwa komitety: techniczny i 
administracyjny. Komitetowi technicznemu 
przydzielono ocenę generalnych i szczegóło­
wych projektów robót, komitetowi administra 
eyjnemn sprawę wyboru i ściągania datków 
konkurencyjnych do pokrycia kosztów regu- 
łacyi rzek, która to sprawa ma być załatwio­
na osobną ustawą krajową.

Na ostatniem plenarnem posiedzeniu za­
twierdziła komisya zgodnie z wnioskiem ko­
mitetu technicznego jeneralne projekty regu- 
lacyi i kosztorysy, które się przedstawiają jak 
następuje:

Skawa od Jordanowa do
W i s ł y .........................

Raba od Lubienia doWisły 
Dunajec od N. Targu do

N. Sącza ....................
Poprad od Muszyny do

D u n a j c a ....................
Wisłoka od Żmigrodu do

J a s ła ........................   .
San od Liska do Sanoka 
Wiar od Niżankowic do

Sanu .........................
Wisłok od Frysztaka do

S a n u ............................... 116- —
Tanew od granicy Kr. Pol.

do S a n u ....................... 12 5
Stryj odTurki do Dniestru 152’ 
Świną od Wełdzirza do

D niestru ....................
Szukiel od Bolechowa

do S w icy ....................
Bystrzyce aż do Dniestru 132 —

kosztem

2.930.000 k.
4.900.000 „

4 801.000 „

1.871.000 „

880.000 „
1.330.000 „

960.000 „ 

7,000.000 „

600.000 „
3.100.000 „

92-5 „ 5,400.000

74 km
89 „

91 *

59 „

23 „
23-4 „

22*2 „

8,000.000
Razem 13 rzek . . . . 886*6 km. 46,772.000 k.

Ponieważ górna Wisłoka i górny San 
mogą być regulowane dopiero po uregulowa­
niu tych rzek w dolnych biegach, którego 
koszty pokrywa wyłącznie skarb państwa, 
zatem te dwie regulacye odroczono aż do 
drugiego okresu budowy, w latach 1913 do 
1923

Dalej uchwalono rozdzielić kredyt regu­
lacyjny, przyznany ustawą z r. 1901 w sumie 
17,406.000 k. na pierwszy okres budowy, w Ia» 
tach 1904 do 1912, jak następuje, w ratach 
rocznych przez dziesięć la t : 

rocznie 
200.000 
200.000 
200.000 
100 000
300.000 

50 000 
60.000

350.000
200.000 
284.000 

uchwalono

0 zapewnienie zabudowania potoków górskich
1 zalesienia nagich stoków górskich, których 
koszta obliczyło namiestnictwo łącznie z wy­
działem krajowym w programie z listopada 
roku 1902 na 28,138.000 koron. Te roboty 
górskie winny byó przeprowadzone z naj 
większym pośpiechem, jako ważne przy­
gotowanie do właściwych robót regulacyj­
nych.

W ciągu obiad komitetu technicznego 
poruszono sprawę regulacyi górnych biegów 
rzek kanałowych i zabudowanie źródlisk. 
Szef dyrekcyi dróg wodnych p. Mrazik zło­
żył następnie oświadczenie, które zapisano w 
protokole posiedzenią plenarnego, że w inte­
resie dróg wodnych należy przedłużyć regu- 
lacyę Skawy od Suchej do JordaLowa, co też 
komisya w generalnym projekcie uwzględni­
ła, oraz zabudować potoki górskie w dorze­
czach Soły i Skawy, gdyż z tych dwóch rzek 
ma być pobierana woda do kanału, łączącego 
Odrę z Wisłą. Bez zabudowania źródlisk tych 
rzek kanały alimentacyjne zostałyby zanie­
sione żwirem. Co do potrzeby innych dopły­
wów Wisły, na wschód od Krakowa, dyrek- 
cya budowy dróg wodnych nie mogła złożyć 
oświadczenia, gdyż nie przystąpiono jeszcze 
do opracowania trasy kanału, łączącego W i­
słę z Dniestrem.

W imienia komitetu administracyjnego 
przedłożył sprawę unormowania datków kon­
kurencyjnych członek wydziału krajowego 
dr. Piłat. Na podstawie uchwały wydziału 
kraj. z d. 10. czerwca, w której w zasadzie o 
świadczył się za nałożeniem skromnego datku 
konkurencyjnego na adyacentów, komisya o- 
graniczyła się tylko do dyakusyi informacyj 
neJ> gdyż ostateczne załatwienie tej sprawy 
należy do sejmu, względnie do rządu i wy 
działu krajowego, które to władze mają wy 
gotować odnośny projekt ustawy.

poSkawa 
Raba
Dunajec ,
Poprad
Wisłok ,
Wiar ,
Tanew ,
Stryj ,
Swica i Szukiel ,,
Bystrzyce

Jako zasadę 
boty regulacyjne z dołu i prowadzić je  sy­
stematycznie w górę rzek, wyjątkowo zaś 
w pierwszych latach budowy uzupełnić w y­
konane już regulacye lokalne, gdzie zachodzi 
konieczna potrzeba ochrony osad i objektów 
komunikacyjnych.

Za zasadniczą dalszą podstawę przyjęła 
komisya, że już w pierwszym okresie budowy 
należy postarać się w drodze ustawodawczej

razem
1.800.000 k.
1.800.000 „ 
1,800.000 „

900.000 „
2.700.000 „

450.000 „
460.000 „ 

3,150 000 „
1.800.000 „ 
2,556.000 „ 
roz ro-

Z Bukowiny.
(C^owy klub polityczny).

Na zaproszenie p. Onciula odbyło się 
wczoraj w Czerniowcach zebranie niemiec­
kich postępowców i wolcomyślnych, celem 
utworzenia osobnego z w i ą z k n  w o l n o m y ś l -  
n e g o  w sejmie bukowińskim. Wszyscy obe­
cni oświadczyli gotowość przystąpienia do 
związku, który pod względem narodowęścio- 
wym nie wkłada na członków swoich żadnych 
ograniczeń- Należeć*''-?^ niego ffiogą oprócz 
Niemców pr: edstawiciele wszelkich narodo 
wpści i zupełną im zostawia wolność.

Co do celów nowoutworzonego związku, 
to cele te są następujące: Ochrona interesów 
ekonomicznych i socyalno-politycznych Bu­
kowiny, a w pierwszym rzędzie uzyskanie 
duchowi czasu odpowiadającej reformy wy­
borczej, dalej reforma szkolnictwa, reforma 
organizacyj gminnej przez zmianę ustaw 
gminnych, sanacya finansów krajowych, o ’ga- 
nizacya kredytu, przeprowadzenie zupełnego 
równouprawnienia w kraju i t. d.

P izy końou zebrania, na wniosek p. Mi­
kołaja Wasilki, członkowie związku utworzy­
li komitet wykonawczy, wybierając do pre- 
zydyum je g o : Prof. Skedla, dr. Strauchera, 
prof. Smala-Stockiego i dr. Onciula.

Do tego nowo utworzonego związku o- 
prócz Niemców przystąpili także Rusini, Ru­
muni i żydzi.

Bułgarya się mobilizuje!
(Od naszego korespondenta.)

Nofia 9. czerwca.
Pomimo bułgar»ko-tu recki ego porozumie­

nia, pomimo oflcyainych starań ze strony buł­
garskiej, starań, które mają na, celu zadoku­
mentować jej lojalność w obec Turcyi, p o- 
w s t a n i e  w M a c e d o n i i  nietylko nie 
ucichło, lecz przeciwnie w z m a g a  s i ę  na 
nowo. Codziennie dochodzą tu wieści, przyno­
szone przez Bułgarów, uciekających z Mace­
donii, o potyczkach powstańców z Turkami, o 
zamachach dynamitowych i o działalności po­
wstańczych przywódców. Nieobecność w Sofii 
Sarafowa, pułkownika Jankowa, generała Con-

czewa i innych jest jawnym dowodem ich 
działalności w Macedonii, o której bez inspi- 
racyi i pomocy tutejszych sfer rządzących 
nie mogliby nawet pomyśleć.

Turcya nie dotrzymała swoich przyrze­
czeń w obec Bułgaryi; nie tylko bowiem nie 
zdemobilizowała swych sił wojskowych na po­
graniczu, lecz przeciwnie kompletuje je  coraz 
więcej i całkiem jawnie i wysyła ku granicy 
bułgarskiej nowe wojska. Bułgarya. pozornie 
niezadowolona z tego stanowiska Turcyi, z 
je j dalszego zbrojenia się a więc i niedo­
trzymania przyrzeczenia, w rzeczywistości 
zaś korzystając z sytuacyi i stosunku do Au- 
stryi, w którą potrafiła wmówić przekonanie 
o uspokojeniu powstania, nie przestała ani na 
chwilę z b r o i ć  s i ę  i to na ogromną skalę.

Zbrojenia te zbliżają się niewątpliwie 
ku końcowi. Wczoraj właśnie otrzymali wszy­
scy rezerwiści bułgarscy — a jest ich 250.000 
ludzi, obok obrony krajowej (opatrzenia) i woj­
ska liniowego w sile 75.000 ludzi — aby byli 
gotowi w przeciągu 24 godzin po otrzymaniu 
wiadomości o m o b i l i z a c y i  stawić się na 
oznaczone miejsce zboru; poufne te wezwa­
nia (zaopatrzone w nagłówek „se/cretno“) o- 
bowiązują każdego żołnierza, aby ze sobą 
przyniósł 5 klgr przesiewanej mąki i 5 klgr. 
war Ud, tj. grochu, kaszy, fasoli lub soczewi­
cy. Należytość po cenie targowej wypłaci im 
niezwłocznie po przybyciu kasa wojskowa. 
Charakterystycznem też jest, że urzędnicy któ­
rym za zaległe podatki wstrzymano wypłatę 
pens;, j, otrzymają je  przed upływem miesiąca 
pomimo niewyrównania zaległości, wielu z 
nich bowiem jest oficerami i w razie powo­
łania w szeregi ^pozostaliby bez środków pie­
niężnych. Niezwykle gwałtowne ściąganie po­
datków, transporty materyałów wojennych, 
amunicyi. gromadzenie żywności, sucharów, 
obuwia itd., dzień i noc pracujące arsenały, 
jako też piywatne zakłady, nie ustawał}’ ani 
na chwilę od czasu objęcia steru władzy przez 
Rączo Petrowa i jego stambułowskiego przy­
jaciela Petkowa

Wszystko to wskazuje, że zanosi się na 
niespodzianki, których Europa obawiała się 
od dawna pod nazwą kwestyi wschodniej. 
Węzeł zaś gordyjski — coraz bardziej w tej 
kwestyi się wikłający — rozetną ci, o któ­
rych istnieniu przed laty 30 prawie nikt nic 
lub bardzo mało wiedział Sława czynów ja ­
pońskich widocznie podziałała na nich i po­
pchnie ich do czynu. Goplic.

Wojna rosyjsko - japońska.
B u e h y  B t r a t e g l e u e .

Telegramy rosyjskie i japońskie stwier­
dzają, że Japończycy w Mandżuryi od 7. bm. 
naprzód się posuwają, Rosyanie zaś, jak „Ros. 
Ajencya tel." donosi „przed pr z e w a ż n e- 
m i siłami p o w o l i  się cofają". D. 7. ude­
rzyły oddziały Kurokiego na Saimatsi, naza­
jutrz oddziały jen. Oku na Siujan, a nadto 
d. 8. ostrzeliwała fiota japońska wybrzeża 
między Kaiczu a Siuneczen. Zdawało się, że 
Japończycy obecnie główną wagę kładą na 
z d o b y c i e  P o r t u  A r t u r a  i świat 
zwłaszcza wojskowy z gorączkowem zajęciem 
wyglądał strasznych, jakie się tam odbędą, 
walk i ich wyniku. Wobec wspomnianych 
powyżej ruchów Kurokiego i Oku wydaje się 
nagle wojskowym europejskim, że iednak ja ­
poński sztab jeneralny przede wszystkiem za­
myśla wyruszyć ku Liaojangowi i Mukdenowi 
i z m u s i ć  K u r o p a t k i n a  d o  p r z y ­
j ę c i a  w a l n e j  b i t w y ,  któraby juścić 
rozstrzygała zarazem o losie Portu Artura.

Słyszymy o zaciętych utarczkach mię­
dzy przedniemi czatami rosyjskiemi i japoń- 
skiemi, które choćby były najdramatyczmej- 
sze, stanowczego wpływu wywierać nie mo­
gą, ale odbija się w nich k a i d y n a l n y  
b ł ą d  w w o j o w a n i u  R o s y a n ,  mia­
nowicie, że gdzie tylko spotkają się z Japoń­
czykami, s ą  z a w s z e  w m n i e j s z o ś c i .  
Tymczasem komenda japońska umie zazwy­
czaj jakoś po mistrzowsku tak pokierować, 
że tam, gdzie obustronne siły są mniej wię­
cej równe, oni w stanowczej jednak chwili 
z przewagą występują. Zaczem Rosyanie,

przynajmniej dotychczas, we wszystkich co­
kolwiek znaczniejszyoh utarczkach cięgi brali. 
A w tem rdzeń całej strategii i pojęli to 
i wykonują Japończycy, którzy dopiero od 
lat 40 przyswajają sobie sztukę wojowania, 
gdy Rosyanie dwa wieki chwalebnej tradycyi 
wojennej posiadają.

Tak było nad Jalu, tak pod Kinczou, 
tak teraz znowu pod Saimatsi i pod Siujen 
i snać służba wywiadowcza i szpiegowske 
japońska daleko lepiej jest zorganizowana, 
niż rosyjska i Japończyoy ludność miejscową 
mają za sobą. Co do tych walk nadszedł cie- 
kawy

raport Karapatkina
z d. 9. bm. Czytamy w nim: Ostrzeliwanie
przez eskadrę j a p o ń s k ą  wybrzeży między 
S i u n e c z e n  a K a i c z u  z dnia 8. bm. nie 
wyrządziło nam szkody ani w ludziach ani 
w materyałach. Pomimo znacznej liczby strza­
łów został tylko jeden żołnierz sanitarny lek­
ko raniony i uszkodzono nam dwa wozy. D. 
9. bm. panował spokój na wybrzeżu; Kilka 
okrętów nieprzyjacielskich oddaliło się.

D. 7. bm. posunęli się Japończycy zwol­
na w pochodzie swoim ku S i u j e n  drogami 
od Takuszan i od Fengwangczeng, straż prze­
dnia ich jednak nie przysunęła się ponad ośm 
kilometrów na południe i wschód od Siujen. 
D. 8. bm. rano wyruszyła kolumna japońska 
jedna brygada piechoty .z dwiema hateryami 
górskiemi i pięcioma szwadronami do ataku 
na Siujen. O godz. 11. rano pojawili—się Ja­
pończycy pod miastem od strony południowej, 
ale ich wielce skuteczny ogień naszych bate- 
ryj zatrzymał. Zaczem pieohota japońska także 
od wschodu od Fengwangczeng ku miastu 
ruszyła. Zajmujący przełęcz kozacy musieli 
po dwugodzinnej walce c o f n ą ć  się.

Nasza baterya poczęła ostrzeliwać całą 
przełęcz i przeszkodziła usadowić się tam Ja­
pończykom. W  tej chwili zjawiła się od po­
łudnia nieprzyjacielska baterya górska, ale po 
kilku strzałach naszej bateryi zamilknąć mu­
siała. Drugiej górskiej bateryi nieprzyjaciel­
skiej nie udało się rozpocząć ognia i musiała 
pod ogniem naszej bateryi opusoić swoją po- 
zycyę. W toku walki dostrzeżono, że kilka ba­
talionów piechoty japońskiej na północny 
wschód od Siujen nas okrąża, zaczem nasza 
linia odwrotu zagrożoną została. SKUtkiem 
tego k o z a o y  o d d a l i l i  c i ę  zwolna aż na 
ośm kilometrów od Siujen, strzelając jednak 
na odstęp 600 sążni z dział na gęstą kolumnę 
nieprzyjacielską.

Około god. 5. popoł. ustał ogień karabi­
nowy. Z  naszej stron} ranni są: Szef kozaków 
Czeremisów, podchorąży Komarowski i pod­
pułkownik sztabu jen. Posochow. Według 
wszelkiego podobieństwa kozacy ucierali się 
z oddziałem dywizyi 10.

W  utarczce pod T a f a n k o u  (zapewne Ta- 
lan.na północny wschód od Siujen; p. r.) m ie­
liśmy jednego Strzelca rannego, podczas gdy 
wedle opowiadania ludzi miejscowych Japoń­
czycy znaczne ponieśli straty, 40 w zabitych 
i rannych.

Szczegóły b o j u  p o d  S a i m a t s i  
przedstawiają się, jak następuje: D. 7. czer­
wca o godz. 6. rano uderzył nieprzyjaciel na 
naszą kompanię, ustawioną jako czata na dro­
dze od Ayanam (na mapie Atjanjamin na po­
łudniowy wschód od Saimatsi). Wysłano jej 
w posiłkach oddział strzelców, następnie cała 
kolumna się ruszyła. Jeden batalion jej z ję ­
ci nem działem górskiem zajął pozycyę przed 
Saimatsi, podczas gdy drugi batalion naprzód
się posuwał. Kompania przednie, straży i od­
dział strzelców poczęły okrążać Japończyków, 
zadały im ciężkie straty i zabrały ze solttą ka­
rabiny i rynsztunki poległych. Pochód bata­
lionu został jednak wstrzymany przez bardzo 
silny ogień nieprzyjaoiela którego siły az do 
siły jednej brygady piechoty z dwiema bate 
ryami i trzema szwadronami wzrosły Komen­
dant oddziału n a k a z a ł  o d w r ó t  ku

Erzełęczy Fenszalin i oddział zwolna w do- 
rym porządku się cofał. Ranni: kapitanowie 

drugiej klasy Makarów i Sykną i podporu­
cznik Rużycki, którzy jednakże w szeregu po­
zostali. Poległych i rannych było około stu 
żołnierzy. Straty nieprzyjaoiela są wielkie.

Z zabranegc po poległych Japończykach 
rynsztunku widać, że oddział nasz miał do
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P o w i e ś ć

Ciąg dalszy.
Bronkę znalazłam na ruinach Bklepu, 

sieci chore, graty opisane przez komornika, 
uoyan już tam był i oboje zdecydowali pro­
mować spólniczkę. Po rozejrzeniu się w spra- 
ie potrafiłam ich przekonać, że rezultatem 
rooesu będą tylko koszty. Szczęściem, że jak 
h znasz, tych dwoje łatwo namówić, żeby 
ic nie robili, tembardziej, gdy się ofiaruje 
i nich robić. Otóż graty zostawiłam komór­
kowi. Bronkę z dziećmi zabrał na lato Łu- 
ran a że słyszeć nie chce o zamieszkaniu 
i stałe na wsi, że bez Warszawy ży<5 nle 
oże, że dzieci już się uczą, zobowiązałam 
? w twojem i swojem imieniu dawać jej 
cznie sześćset rubli a Łucyan obiecał pla- 
6 za ohłopoa gimnazyum i namówić Karola, 
iby takie paręset rubli dołożył.

— No, dobrze, ale dlatego siedziałaś aż 
zy tygodnie?

— Gdym się ich pozbyła, szukałam two- 
j żony.

— Chyba takie waryackie pomysły mo­
gły ciebie trzymać i dłużej.

— Nie. Znalazłam bardzo łatwo.
— Więc żyje! — rzekł bezdźwięcznie 

Zapewne nawet dobrze jej się powodzi. Ła­
dna była i jest młoda. I śmie nosić nasze na­
zwisko może!

Zośka zmarszczyła brwi i rzekła, jakby 
nie zauważyła przerwy.

— Ale była chora, więc zostałam przy 
niej, aż mogła wyjechać.

Wacław się zerwał.
— Jakto? iogła wyjechać!
— Ze mną.
— Z tobą? Dokąd?
— Do mnie!
— Słuchaj, zwaryowałaś. Jakiem pra­

wem !
— Jakto? Jakiem prawem? Mogę mieć u 

siebie, kogo mi się podoba.
— Tuś ją  przywiozła, tu. A ja  czemże 

ci jestem, a mnie nie raczyłaś spytać, ozy ja 
pozwolę, czy ja  chcę! Gdzie ona jest?

— Co masz pozwolić? Komu? Tobie jej 
nie przywiozłam, ale sobie.

— W;ęc mnie tem samem stąd wypę­
dzasz !

— Człowieku, czego się miotasz. Nikt oi 
jej nie narzuca, ani cię zmusza, by się z nią 
spotkał. Ona nawet nie wie, nie przypuszcza, 
byś ty tu był. Znalazłam kobietę chorą, w 
nędzy, praoującą ciężko, mieszkającą od sze­
ściu lat w jednej kamienicy, w jednej stan-

cyi ze staruszką emerytką, która jak o łaskę ! 
mnie modliła, żeby tę jej opiekunkę odesłać j  
jesienią. Zabrałam ją na wypoczynek, na od- j 
życie, na odkarmienie. Wróci do pracy, gdy 
sił nabierze, ale będzie już odtąd pod moją 
opieką. Tobie jej nio narzucam, ale też n e 
masz prawa zabraniać mi spełnienia obo­
wiązku.

— Gdzie ona jest? — spytał.
— Umieściłam tymczasem w Ługach.
— U mnie?
— Nie u ciebie, boś tutaj. Jeśli n e po­

zwalasz, tutaj ją  zabiorę.
— Spodziewam się. Możesz to jutro u- 

czynić, ja  wyjeżdżam.
— Na długo?
— Na zawsze!
— Człowiek nie powinien używać dwóch 

wyrazów: nigdy i zawsze. Dokąd jadziesz?
— Nic ci do tego. Bądź pewna, że do 

ciebie po tem nie wrócę. Zapowiadam ci je­
dno, że nie pozwalam, by używała mego na­
zwiska.

--  Ja jej go nie dałam. Rozwiedź się, 
daj je j alimenty, wolność, wtedy możesz za­
braniać. Ale ożenić się, rzucić kobietę na po­
niewierkę, potępić w szale i czuć się jeszcze 
bohaterem lub ofiarą, to trzeba być albo złym, 
albo niespełna rozumu. Ładniebyśmy wszyscy 
wyglądali, żeby nas Bóg tak za winy karać 
począł, ale nazywamy się ohrześcijanami, kle­
piemy paoierze, a tyle w nas z Chrystusa, ile 
w tym papierowym obrazku. Przysięgliście so­

bie nawzajem przed ołtarzem i któreż z was j 
zerwało przysięgę ? Ona ci oddana była, ko-1 
chająca, wierna, za coś ją  wygnał, za prze­
szłość, ona nie twoja, na coś wygnał, na 
przyszłość, przysięgłszy, że jej nie opuścisz 
do śmierci ? I teraz się na mnie wściekasz, 
żem ją  przygarnęła. Chcesz znowu w szale 
czynić, jakeś wtedy postąpił — twoja wola, 
ale wtedyś nie po ludzku, nie po chrześcijań 
sku postąpił i teraz to chcesz powtórzyć, ldż, 
ja  ci jedno powiem na rozstanie: do śmierci 
będziesz mi druhem i bratem serdecznym, ja  
ci się nie zmienię, nie przestanę kochać i ja ­
kem poznała tę drugą Zośkę i ona twoją była 
i będzie. Ale, po co nam tak się rozenodzić ? 
Masz żal do mnie, złość, bunt, ale gdy się 
opamiętasz, to zrozumiesz, że to nie do mnie. 
Ty to wszystko masz do siebie, nie od dziś, 
od wtedy, to cię żre, nęka, trapi, męczy i tra­
pić będzie, wiesz dopoki? Aż kiedyś „Ojcze 
nasz* zmówisz, nie ustami, ale duszą i czy­
nem! Wtedy zdrów będziesz i cichy i wtedy 
będziesz szczęśliwy !

Wstała, przechodząc koło niego, objęła 
go za głowę, pocałowała i wyszła.

Noc była cicha, lipcowa noc. Minął se­
zon żabich plotek i słowiczych koncertów, ja­
kieś malutkie bestyjki owady ćwierkały w ka­
linach nad wodą i pluskały ryby w toni.

Zośka usiadła nad zatoką i miała wra­
żenie głodu, który ta cisza syciła, zmęozenia, 
które ustępowało w tym spokoju i cieple 
pustkowia. Nie poruszyła się, gdy usłyszała

za sobą kroki, ani gdy Waoław usiadł obok 
niej, nie odezwała się. Usiadł o stopień niżej 
nad wodą i po chwili oparł głowę o jej ko­
lana. Wtedy na tej głowie gorącej położyła 
rękę i przeszła pieszczotliwie po włosach. 
Bestyjki owady ćwierkały w kalinach i cza­
sem nad tonią z dyskretnen. świśnięciem 
przelatywał jakiś ptak wodny, spłoszony z 
gniazda.

— Przepraszam, Zośko! — szepnął 
Wacław.

Pochyliła się, pocałowała go w głowę.
— Ale to coś tak niesłyonanego, coś zro­

biła — dodał.
Uśmiechnęła się.
— To określenie wiecznie mi towarzysz; r 

w życiu. Tyś użył go raz pierwszy, ale słyszę j t  
oddawna, ze wszech stron. Gdym wyrwała się 
do Paryża na stndya, powiedzieli : To coś nie­
słychanego; gdym odmówiła Owerle, gdym ze­
chciała Czacnarów, gdym tu osiadła i nie 
szukała ludzi, gdym oswoiła Kasyana — 
wszystko nazywają czemś niesłyohanem. My­
ślę, że ludzie są bardzo głusi albo tac zato- 
kowani w swych potocznych sprawach bytu, 
że nie słyszą wielu głosów i melcdyj, hej­
nałów i jęków, i zgrzytów, i ech, które lecą, 
płyn*. tętnią, gdy się ktoś w ciszę
wsłucha i w siebie.

(C. d. n.)
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czynienia z oddziałem 12. dywizyi japońskiej. 
Komendant oddziału naszego podnosi spokój 
i odwagę żołnierzy i donosi że lotny oddsiał 
Czerwonego krzyża postępował ponad wszel­
kie poohwały.

U aport Knrokleg*.
Jen. Enroki donosi: Jedna z kolumn n„- 

szyoh zajęła d. 7. bm. S a i m a t s i. Nasze 
straty wy noszą 3 poległy oh i 24 rannych, podozas 
gdy nieprzyj aoiel 23 poległych pozostawił, a 
nadto 2 oficerów i żołnierzy wzięliśmy do nie­
woli. Armia Kurokiego, która z wylądowane- 
mi pod Takuszan wojskami pospołu operuje, 
zajęła d. 7. bm. S i u j  e n i wyparła nie­
przyjaciela ku Fomuozeng i Kaiping (Kai- 
oaou). Siły nieprzyjacielskie wynosiły 4.000 ja ­
zdy z 6 działami. Nasze straty wynoszą: 
trzech żołnierzy poległyoh, jeden porucznik, 
jeden podporaoznik i 28 żołnierzy lekko ran- 
nyph.

BeboflMMUiM japoflftkle.
Według londyńskiego doniesienia z g łó­

wnej kwatery japońskiej d. 10. bm., oztery 
kolumny japońskie rekognoskują drogi do 
Liaojang, Haiozeng, Siujen i Saimatsi; wy­
pędziły z kilku miast załogi rosyjskie, które 
po kilkaset wojska liczyły; odbyły się ostre 
utarczki, w których Japończyoy 65 żołnierzy 
stracili Według tego wydaje się, że się cała 
armia japońska naprzód posuwa.

Prywatne doniesienia zapewniają, że d. 
8. bm. Japońozycy odparli ułożoną z 8000 
kozaków i 8 dział kolumnę, która komunika- 
cyę pomiędzy armiami Kurokiego i Oku prze 
rwać ohciała. Rosyanie, opuszczająo Siujen, 
podpalili miasto.

Orla Perć.
Niełatwo i nieskoro posuwa się naprzód 

sprawa tej śoieśyny, najwyższej w Polsce oa- 
łej W  lipcu roku ubiegłego część je j od 
Roztoki po Krzyżne granią Wołoszyna wy­
konał ks. G-adowski jeszoze przed uchwale­
niem jakiegokolwiek zasiłku ze strony to w. 
Tatrzańskiego. Kurjer lwowski wystąpił wów­
czas z artykułem, kwestyonującym i samą 
nazwę Orlej Perci i je j potrzebę na Wołoszy­
nie a możliwość w Buczynowych Tumiaoh. 
Artykuł ten, o ile pamiętamy, był dotąd osta- 
tniem słowem publicystyczne^ w tej sprawie.

Cóż się potem stało z Orlą Percią? Czy 
improwizowany budowniczy wykonał już 
cały ten szlak kilku milowy — jak podały 
niektóre pisma — czy też zaniechał przed­
sięwzięcia? Nie zaszło ani jedno ani drugie. 
Pierwsza wersya powstała stąd, że niektóre 
pisma, powtarzając za Przeglądem zakopiań­
skim notatkę o wykonaniu Orlej Perci 
przez cały Wołoszyn, zmieniły rzecz o tyle, 
iż puściły wieść o wykonaniu całej Orlej Per- 
oi. Do drugiej ewentualności nie dopuścił 
wydział tow. Tatrz. Jak dowiadujemy się 
z P a m i ę t n i k a  T. T. za r. 1904 przybyli 
do wsi Bukowiny w Tatrach trzej delegaci 
wydziału i zawarli z ks. Gadowskim kon­
trakt, na mocy którego ks. G. miał poprowa­
dzić szlak dalej przez Buczynowe Turnie 
i Orlą Basztę do Granatów, na co (oraz za 
Wołoszynj otrzyma 500 zł. w dwóch ratach, 
aaś w r. 1904 ma zrobić jeszcze perć przez 
Granaty do Kozich i od Wielkiego Koziego 
Wierchu do Zawratu, a wówczas T. T. dopła­
ci jeszcze 250 zł.

Na tej podstawie — właśnie w porze, 
kiedy „dobrze poinformowany“ Kuryer Lwowski 
pisał o niemożliwości robót w Buozynowych 
i około przełęczy Granackiej,— ks. G., zamiast 
odpowiadać artykułami, pracował nad ową 
percią. rozmieszczał w stosownych miejscach 
łańcuchy, to liuy druciane, to klamry i porę- 
oze żelazne, to wreszcie drabinę żelazną i zro­
bił perć uietylko do Granatów, ale i przez 
Granaty, aż do Kozich Wierchów. Robotę 
w miejscach trudniejszych wykonał tak do­
kładnie, iż pewien znawca, który w ozerwcn 
jeszcze przedostanie się z przełęczy Granackiej 
na Orlą Basztę uważał za niemożliwe, w pa­
ździerniku orzekł, że obecnie i w nocy tam­
tędy bezpiecznie przejść można.

Wobec tego oczywiście wydział T. T. 
wypłacił raty, przypadające na r.1903, zwłaszcza, 
że ks. G. dobrowolnie przyrzekł pododawaó 
jeszcze tu i ówdzie różne udogodnienia. Cie­
kawych poznać bliżej szlak wykonany odsy­
łamy do „Pamiętnika T. T gdzie ks. G. 
zdaje sprawę z robót i illnstinje rzecz 12 ory­
g ina łam i zdjęciami fotograficznemi.

Tak stoją rzeczy w dnia dzisiejszym. Co 
jednak przyniesie r. 1904 ? Czy za ratę ostatnią 
(250 z łr ) f dola ks. G. zrobić perć z V ielkiego 
Koziego Wierchu na Zawrat? Feró graniami, 
w bej okolioy bardzo śmiałą i niemal karko­
łomną, ooeniono na conajmniej 1000 złr., zga­
dzaj ąo się w tern z ks. G.; trzeba więc chyba 
opuścić grań, zrobić zejście do Pustej Do­
linki i stąd przez tak zw. Schodki wydostać 
się na Mały Kozi Wierch a następnie do­
piero graniami na Zawrat. Czy nie szkoda 
jednak wydatku na takie obchodzenie? Czy 
nie lepiej byłoby dołożyć jeszcze 750 złr., a 
grani nie opuszczać ? Warto oprócz tego do­
dać jakie 200 złr. ne zrobienie kilku wy 
godnych dostępów do Orlej Perci, bo obecnie 
mamy już graniami perć możliwą do prze­
bycia, długości przynajmniej jednej mili geo­
graficznej, ale nie mamy do niej powszechnie 
znanych dostępów i turysta dobrze się na- 
znoi, zanim się na Orlą Perć wydostanie. 
Czy to nie zepsuje niejednemu całej satys­
fakcji, jaką dają wspaniałe widoki z Orlej 
Perci ?

Sądzimy, że kto powiedział „a8, niech 
powie i „b“ , że zatem tow. Tatrzańskie po­
winno koniecznie się postarać lub poprosić as.
G. o zrobienie dostępów wygodnych: a) z doliny 
Pańszczyoy na przełęcz Fr. Nowickiego lub 
na Orlą Basztę z zejściem na południe do 
Buczynowej dolinki, b) od Czarnego stawu 
pod Kościelcem na raozyt Granatu Przednie­
go i c) od Zmarzłego stawa na przełęcz Ko 
sią z zejśoiem do Pięciu stawów. Szlak o- 
statni skróciłby zarazem drogę do Morskiego 
Oka, bo jest bliższym i niższym od Zawratn. 
Tymczasem wydział T. T. innego widać jest 
zdania i fundusze Tow. tatrzańskiego na co 
innego przeznacza, skoro zgodził się na to, ie 
ks. G. końozy artykuł w „Pamiętniku T. T .8 
odwołaniem się do ofiarności publicznej! Prosi 
on gorąco, by miłośnicy Tatr zechcieli nie po­
przestać na sympatyi platonioznej, lecz oka­
zali ją  ozynem i nadsyłali składki bądś na 
jego ręoe, bądź do prezesa sekcyi turysty­
cznej (Lwów, Kalecza 7.), bądź do wydziału 
T. T. w Krakowie z dopiskiem wyraźnym: 
„Na Orlą Perć M

Nie znamy powodów, które skłoniły wy­
dział tow. Tatrzańskiego do takiego postąpienia, 
dlatego wstrzymujemy się z wydaniem sądu

a natomiast wyrażamy nadzieję, że społe­
czeństwo nasze poprze skuteoznie zacne usi­
łowania i nie pozwoli, by myśl, przynosząoa 
zaszozyt naszej tnrystyoe, miała nledz okro­
jeniu lub wypaozeniu. Otwieramy zarazem 
składkę na Orlą Peró.

Kronika.
Lwitr dnia 13. czerwca 1904.

K alen d s n r k
We wtorek 14. ozerwca Bazylego. — Gr. kat. Ju­

styny. — Kai. slow. Przedzimira.
Wschód słońoa 4 05, zachód 7 55
We środę 16. czerwca Wita i Modesta. — Gr. kat. 

Nykyfora. — hal. słow. Wita św.
Wschód słońea 4 05 zachód 7-56.
We czwartek 16. czerwca Franciszka Reg. — Gr. 

a t Łukyłyana U. —  Kai. slow. Badzimira.
Wschód słońca 4 05, zachód 7-56.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują.

— CzłMklam Izby panów zamianowany został 
br. Jerzy Wassilko.

— Wiadomości dyecazyalne. Dyecezya przemy­
ska ob. ła6. Konkurs na probostwo w Wojutyczach 
rozpisano do 12. lipca. Administratorem w Woju­
tyczach zamianowany ks. Franciszek Dobrowolski 
wikary z Przeworska. Przeniesieni: ks. Michał Hu- 
ciński z Wojutycz do Birczy, ks. Dominik Zarytkie- 
wicz z Birczy do Drohobycza, ks. Feliks Pawłowski 
z Drohobycza do Przeworska.

—  Przeniesienia Prezydent ministrów jako 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł sę­
dziów powiatowych: Eljasza Semakę z Solki do Ko- 
cmania, a dr. Jerzego Tarnawskiego z Kocmania do 
Solki, dalej przeniósł zastępców prokuratora dra Ste­
fana Cięglewicza z Rzeszowa do Jasła, dra Kazi­
mierza Marowskiego z Nowego Sącza do Rzeszowa 
a Mieczysława Ajdukiewicza z Jasła do Nowego 
Sącza.

— Śluby. Dnia 18. bm. o 6. po południu odbę­
dzie się w Łuce wielkiej (st. tel. Mikulińce) ślub 
panny Janin'. Morawskiej, córki Alojzego i Maryi 
z Czaykowskich, z p. Aleksandrem Fedorowiczem, 
syuem ś. p Antoniego i ś. p. Julii z Morawskich.

W  Miłosławiu, w W. Ks. Poznańakiem, odbę­
dzie się 5. lipca br. ślub panny Emilii Kościelsziej, 
córki członka izby panów sejmu pruskiego, z p. To- 
misławem Jędrzejowiczem, adjunktem sądowym w Ja­
rosławiu.

— Nikczemność hajdamacka. Ani w najbardziej 
nienawistnej Polakom części prasy niemieckiej i ro­
syjskiej nie spotkaliśmy się nigdy dotąd z tak niecne- 
mi i plugawemi obelgami, jakiemi zieje każdy nu­
mer lwowskich Hajdamaków. Nie jednostki, nie 
poszczególne warstwy, ale oały naród polski bez­
cześci protegowane przez ruskich posłów piśmidło, 
w którem czytamy takie bezecne słowa: „Krwiożerczy 
ptak nastawił swój dziób, rozpostarł swe szpony. 
Wy znacie, bracia, tego ptaka, tego białego orła na 
czerwonem poln ? Znamy, znamy — to Polska na 
Ruś szpony otworzyła. Pięćset sześćdziesiąt lat mi­
nęło, jak ten jastrząb rozdziera ruskie jagnięta; 
560 lat minęło, jak ten jastrząb z kołyski porywa 
ruskie dzieci i niesie do swego gniazdu- pa żer swym 
pisklętom; 560 lat z górą szarp?6 °u 06tt_,tav szpo­
nami* białe ciało Rusi Ukrainy, iR^lRubuje 
wykłnwa oczy, jak ten orzeł Prometeusza na skale. 
Ale uie rozszarpał, nie wydłubał, nie wykłuł na 
wieki, bo do serca przez żtbra dobyć się nie Mógł. 
I  zostało się całe serce, prosty lud... Dusza narodu 
goni go do borby z krwiożerczym jastrzębiem. Zo­
baczył ten biały jastrząb, że sam do duszy się nie 
dobierze i zawołał na pomoc ezarnożółtego, dwugło­
wego orła8.

Kronika Iławska.
=  P lalgnynka do Kochawlny odbędzie się 26. 

bm. W sprawie tej wydał ks. arcybiskup Biłczewski 
pismo, które wczoraj odczytano z ambon kościołów 
lwowskich. Wspomniał w niem ks. arcybiskup
0 znaczeniu niedawno odbytej pielgrzymki do Rzymu. 
Z powodu jednak odległości Wiecznego miasta i wiel­
kich kosztów, połączonych z tą pielgrzymką, nie 
wszyscy mogli w niej uczestniczyć. Aby więc jak 
najwięcej osób ze Lwowa mogło uczcić Niepokalani# 
Poczętą, ks. arcybiskup postanowił urządzić piel­
grzymkę do najbliższej nam Kochawiny i naznaczył 
na nią dzień 26. bm. Osobny komitet, złożony z ka­
płanów i osób świeckich zajmie się zorganizowaniem 
pielgrzymki. Pierwszym • celem pielgrzymki jest zło­
żenie hołdu Niepokalanej Dziewicy, a drugim upro- 
szeuie u Boga za przyczyną Najśw. Panny liczniej­
szych powołań do stanu kapłańskiego i wytrwanie 
w powołaniu. Pismo ks. arcybiskupa^ kończy się u- 
dzieleniem błogosławieństwa pasterskiego. Bilety do 
Kochawiny można otrzymać w zakrystyi kościoła 00. 
Jezuitów.

—  Z Uiedzieli- Pomylili się widocznie pesymi­
stycznie nastrojeni meteorologowie lwowscy, przepo­
wiadając na niedziele czerwcowe słotę z powodu fe­
stynów, bo oto drugą mieliśmy wczoraj niedzielę 
piękną, słoneczną. Wesoło też zeszedł Lwowianom 
dzień wczorajszy. Najlepiej bezsprzecznie z zabaw 
wczorajszych powiodły się „Sobótki,8 urządzone 
przez lwowski „Sokół II,“ na placu powystawowym. 
Zaletą tej zabawy było przedewszystkiem to, iż od­
biegła ona daleko od szablonu nudnych festynów, 
które się wszystkim przejadły. Zamiast wiecznie się 
powtarzających „niespodzianek8, mieliśmy w progra­
mie godzenie do pierścienia z konia w biegu, wyścig 
sztafetów o nagrodę, zawody w rzucaniu oszczepem 
w dal również o r.agrodę podnoszenie ciężarów 
„pięstowkę8, staropolskiego palanta, itp. Prócz tego 
program wypełniły produkcye „kapeli narodowej8
1 ehóru akademickiego. Kulminacyjnym punktem 
zabawy był bardzo zręcznie urządzony o zmierz­
chu obrzęd „Sobótek8; wokoło płonących ogniBk 
tańczyło kilka par w krakowskich strojach dziarskiego 
mazura, przyczem śpiewano stare sobótkowe melodye. 
Nakoniec przy oświetleniu bengalskiem, urządzono 
piękny żywy obraz, — Publiczność, zebrana bardzo 
licznie, bawiła się wybornie.

„Gwiazda8 lwowska urządziła wczoraj zbio­
rowa wycieczkę do Podhnrzec. Uczestnicy wycieczki 
wyjechali rano pociągiem do Złoczowa, oglądnęli 
miasto, zmienione nie do poznania po ogromnym po­
żarze zeszłorocznym, poczem podwodami udali się do 
Podhorzee. Po drodze zatrzymali się w Sassowie, 
gdzie zwiedzili fabrykę papieru, oraz w Monasterze 
Bazylianów tuż pod Podhorcami, gdzie wysłuchali 
mszy św. W  Podhorcach zwiedzono wszystkie pa­
miątki, poczem udano się do Oleska, i do Białego 
Kamienia, skąd nastąpił tą samą drogą powrót do 
Złoczowa i do Lwowa.

Równie licznie i wesoło bawili się Lwowianie 
w uroczym parku Kilińskiego i na wysokim zamku ; 
mnóstwo „familijnych8 wyciecze^ ruszyło do lasku 
na Pohulance, gdzie po przechadzce raczono się zi­
mnymi „sznyclami8 — i lwowskiem „marcowem*. 
Szerzej i krzykliwiej bawił się ludek lwowski za ro­
gatkami żółkiewską i łyczakowską. Za rogatką żół­
kiewską oczywiście nie obeszło się bez bójki, której 
ofiarą padł żołnierz obrony krajowej, Paweł Gach ; 
skaleczono go nożem ciężko w plecy i głowę. Po za 
tym wypadkiem panował wczoraj w mieście spokój.

Wzmianka o niedzieli wczorajszej nie byłaby 
zupełną, gdybyśmy nie wspomnieli o wycieczkach 
w dalsze okolice Lwowa, więc do Lubienia, który 
staje się coraz modniejszy u, do Janowa, do Zimnej - 
wody, wreszcie do Brzuchowic.

=  Brzuchowlce. Natura zrobiła wszystko, aby 
uczynić je prześlicznemi, zaohwycająoemi, aby stwo­
rzyć w pobliżu Lwowa dla jego mieszkańców kąt 
leśny dla wypoczynku, dla odetchnięcia, dla odświe­
żenia się — ludzie zaś robią wszystko, aby je 
zbrydzić, odstręczyć od nich. Już sama „podróż8 do 
Brzuchowic, to cała odysseja. Pociąg „spacerowy8 
naturalnie ma mniej miejsc, niżeli jadących. Wcisną 
do niego „spacerowiczów8, zanikną wagony i pociąg... 
stoi. Godzina oznaczona do odjazdu już dawno mi­
nęła a pociąg się nie rusza. Wśród publiczności, du­
szącej się w rozpalonych wage&ach, zdenerwowanie, 
zaniepokojenie. Poczynają krążyć rozmaite pogłoski: 
jedni opowiadają, że naczelnikowi stacyi przytrafiło 
się jakieś nieszczęście, inni, że „pan z czerwoną 
czapką8 gdzieś się zapodział, inni, że maszyna się 
rozluźniła. Konduktor odmawia wyjaśnień, bo to ta 
jemnica urzędowa. Nareszcie po 14 minutach mę­
czącego czekania pociąg rusza. Humory się popra­
wiają, w wagonach gwarno Przejeżdżając obok K le- 
parowa, cieszą się podróżni malowniozym widokiem 
obrotów wojska, ćwiczącego się w niedzielę w sztuce 
wojennej. Nareszcie Brzuchowice!

Przecisnąwszy się przez wąziutkie drzwi dwor­
ca, setki przybyłych dążą do lasu. Oddychają pełną 
piersią wonnem, przesyconem żywicą powietrzem le- 
śnem. Las sosnowy, ale przytem nadzwyczaj roz­
maity: są prześliczne partye dębowe, świerkowe,
gdzieniegdzie brzeziny trochę, a potem dużo krzaków 
malin, ożyn a poziomek całe łąki; są także malut­
kie kotliny, parowy, są cieniste śoieżki i słoneczne 
polanki. Największa część przybyłych stara się do­
stać jak najdalej od dworca, w głąb lasu; tam roz­
siadają się rodziny i kółka znajomych na murawie 
i rozkładają przywiezione prowianty. Po całym losie 
mnóstwo rozrzuconych grup i par; dzieci dużo. 
Urządzają się także gry towarzyskie; zobaczyć też 
można — o ironio sielanki! — grających w karty 
na murawie. Las pełen gwaru, często krzyku Ale 
jeżeli gromadka krzykliwa, to zawsze jest to towa­
rzystwo w. m. Więcej, jak połowa przybyłych, na 
leży do tych i ci na nikogo się nie oglądają. Nie 
oglądąją się także na nikogo cykliści, latający po 
ścieżkach leśnych i potrącający spacerujących.

Godzina siódma, wszyscy ściągają się z lasu 
na dworzec kolejowy Nł „drodze głównej8 rodzaj 
corsa. Wśród szalonego gęstego kurzu jodzie jeden 
za drugim ekwipaź magistracki; ktoś tłómaczy, że 
przecież i koniom magistrackim, pracującym sześć 
dni w tygodniu, należy się jakaś przyjemność, niech­
że więc mają wycieczkę w niedzielę. Jest także tro­
chę dorożek, a między temi są dorożki z lwowskiemi 
kameliami i towarzyszącymi im wiele obiecującymi 
młodzieńcami, którzy jednak na szczęście należą do 
wielkiej ojczyzny germańskiej. Jest także kilku 
jeźdźców niedzielnych, pan Goldbrilant, pan Silber- 
diamant i inni. Mnóstwo wreszcie cyklistów.

Na placu przed dworcem, tonącym w mgle 
białego kurzu, coraz tłumniej 1 gwarniej. Gały ten 
obraz nie ma jednak jeszcze własnego charakteru, tak, 
jak Lwów nie ma własnego typu.

W  restauracyi... potrzeba by tu naszego ko­
chanego pana Oswalda z Wiednia. On skarży się 
(nr. 133.) na zdzierstwa w Wiedniu na korsach i na 
wystawie spirytusowej. Skarży się, że kanapka kosztuje 
tam aż 20 ot. Panie Oswaldzie, w Wiedniu w porów­
naniu ź Brzuchowicami jest bajecznie tanio. A jeszcze 
ta, co oi wt Wiedniu podadzą, jest do ^jedzenia, a 
co podadzą w Brzucho wicŁ.li... nie mówmy o tem.. 
W Wiedniu ci usłużą, a w Brzuchowicach musisz 
walczyć v kuchni. A czego jeszcze się nie nasłu­
chasz !

Nareszcie wąziutkie wrota na peron otwierają 
się i setki tłoczą się do wagonów. Znowu czekają 
pół godziny, ale to jnź z własnej woli. Każdy bo­
wiem wiedząc, że miejsc w wagonacn jest mniej, ni­
żeli podróżnych, tłoczy się, aby jak najprędzej do 
wagoun się dostać i zdobyć miejsce na ławce. Wsia­
da także Dawid. Typowy żyd, ze skrzypcami w rę­
ku. I gdy pociąg ruszy, zdaje ci się, że jedziesz 
z Neapolu do Pompei. Tam w wagonach jadących 
zawsze jest taki grajek. I tu Dawid odegra najpierw 
jakąś aryę żydowską, potem narodową polską, a po­
tem z kapeluszem obchodzi wagon. Evviva Vartel

W e Lwowie jeszcze jedna walka o miejsce 
w tramwaju. Zarząd tramwaju bowiem n<e może się 
zdobyć na tyle uprzejmości, aby na tę godzinę wię­
cej wagonów przed dworzec przysłał. Byłoby to 
przeciw szimlowi biurokratycznemu.

O dziewiątej „spacerowicz8 staje nakoniec 
w mieście: zdenerwowany, zmęczony, obtłuczony,
głodny i przysięga sobie, że nigdy już do Brzucho­
wic nie pojedzie. Mimo to, na drugą niedzielę zno­
wu tam jedzie, bo Brzuchowice są prześliczne 
a tylko ludzie czynią wszystko, aby je zbrzydzić 
i zniechęcić do nich.

=  Zagubiona, czy wykradziona ? Szesnasto­
letnia Gittla Briick, córka zecera, Ajzyka Briicka, za­
mieszkałego przy ulicy smoczej 12, wyszła przed­
wczoraj wieczorem z domu swyoh rodziców i do­
tychczas nie powróciła. Zachodzi obawa, że dziewczy­
na padła ofiarą eksporterów żywego towaru ne. ame­
rykańską wystawę.

=  Z Izby sędowej. (Jachowi krsywoprey- 
sięecy.) Nadzwyczajna trzecia kadencya sądu przy­
sięgłych rozpoczęła się dziś rozprawą przeciw szajce 
oszustów, którzy z fałszywych zeznań w procesach 
o siingowane pretensye zrobili sobie rentowny zawód. 
Do szajki tej należeli i w rozprawie wczorajszej, ja­
ko oskarżeni zasiedli: Józef Wolski, karany już kil­
kakrotnie za kradzież i inne przekroczenia, Izaak 
Parnes, faktor, również już karany, Beri Schaffer, 
„szef8 szajki, przedsiębiorca wywozu ziemi, Jonasz 
Freundlich, propinator, karany za oszustwo i Maurycy 
Kugel, również propinator, Sprytnie aranżowane ich 
sprawki wyszły na jaw przy sposobności procesu p. 
Schlafriga, właściciela drukami z Berłem Szaiferem 
pto 1000 koron, które pozwany p. Schlafrig miał 
obiecać Schaferswi w razie dojścia do skutku kon­
traktu kupna części realności przy ulicy Zielonej. 
W procesie tym zeznali Wolski i Parnes pod przy­
sięgą, że byli świadkami umowy, jaką Sohlafrig za­
warł w tym kierunku z Schafferem. Okazało się 
jednak następnie, że okoliczności i takty, oo do któ­
rych zeznawali Parnes i Wolski były zmyślone. Po­
dobną wartość miały zeznania Wolskiego w sporze 
cywilnym tego samego Schaffera przeciw p. Brat­
kowskiemu.

W innych sprawach zeznawał zuown fałszywie 
Parnes z Freundlichem lub dla odmiany z Kuglem 
raz w sporze Kugla z H. Flciscberem, następnie 
zaś w sporze Freundlicha z tymże Fleischerem. — 
Sprawa tych „klasycznych8 świadków stała się gło­
śną i dziś stanęli oni przed ławą przysięgłych.

Rozprawę prowadzi radca Jasiński, oskarża 
zast. prok. Lelański, bronią ad w. dr, Brauner, Mi- 
leński iJSomnierstein.

Oskarżeni do winy się nie poczuwają i twier­
dzą, że ich zeznania w rozmaitych procesach były 
prawdziwe. Aroganckie wprost jest zachowanie się 
Schaffera, który w ozasie przesłuchania świadków 
przerywa im, żywo gestykulując i wymachując rę­
koma. Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni.

=  Na awoloh śmieciach. Niedziela, godzina 
3. po południu na dworcu kolejowym lwowskim. 
Ścisk około kas ogromny. Największy około kasy 
nr. 6. Podróżni cierpliwie a z utęsknieniem czekają, 
kiedy na każdego z nich przyjdzie kolej dostania się

do okienka. Idzie to bardzo powoli. Naraz całe to 
poruszanie się naprzód kupujących bilety zatrzymaue 
zostało. Dlaczego? Z  przeciwnej strony wbiegł jakiś 
pan i podał kasyerce rozmaite freikarty, freischeiny, 
zniżki i jak się tam te wszystkie dokumenty nazy­
wają do stemplowania. Woźny zainterpelowany, jak 
śmiał z przeciwnej strony wpuścić intruza, odpowiada 
z przestrachem :

—  Alei ten pan, to urzędnik kolejowy!
Więc urzędnikowi kolejowemu wolno łamać po­

rządki kolejówe ? 1

Kronika krajowa.
Wizytacya biskupia vf dniach 6., 7. i 8.

bm. wizytował parafię w Źurawnie ks. arcyb. Józef 
Weber. Prawie wszyscy mieszkańcy oczekiwali arcy- 
pasterza przy wspaniałej bramie tryumfalnej. W  imie­
niu miasta witał dostojnego gościa p. Skrzyński, 
właściciel Żurawna, bu-mistrz zaś podał chleb i sól. 
Uroczyste trzydniowe nabożeństwa, piękne kazania i 
bierzmowanie, ściągały tłumy wiernych Ostatniego 
dnia zawitał arcypasterz do szkoły męskiej, gdzie 
katechizował młodzież obu szkół, wyraził przy tern 
gronu nauczycielskiemu pochwałę za religijuo-moralue 
wychowanie i wzorowe zachowanie się młodzieży; a 
następnie udzielił błogosławieństwa nauczycielom i 
dziatwie. Dzięki komitetowi, na czele którego stali 
dr. Adam Pilecki, ks. Adolf Zamazał katecheta, 
Daszkiewicz dyrektor szkoły i Regner Burmistrz, 
cała uroczystość odbyła się wspaniale, poważnie i 
spokojnie.

Poświęcenia miejsca pod kościół w Za- 
marstynowie dokonał wczoraj popołudniu ks. kan. 
Podolski, poczem przemówił prowincyał 00. Kapu­
cynów, którzy obejmą w swe posiadanie kościół 
i klasztor. Do 1. września br. stanie kościół i klasztor 
prowizoryczny drewniany, z wiosną zaś przyszłego 
roku rozpocznie się budowa murowanego klasztoru 
i kościoła pod wezwaniem św. Franciszka z Assyżu. 
Parafia obejmie Hołosko wielkie, małe i Zamarsty- 
nów po koryto Pełtwi.

Fatalny wypadek. Podczas wizytaoyi kanonicz­
nej ks. arcyb. Bilczewakiego w Jaryczowie mieszkań­
cy miasteczka, chcąc uczcić pobyt wśród nich arcy- 
pasterza, poczęli strzelać z moździerzy. Przy strzela­
niu tern zdarzył się straszny wypadek: Jeden z 
moździerzy pękł i zranił śmiertelnie malarza Fran­
ciszka Orzechowicza.

Stulecie gimnazyum w Brzeźanach. W e
wrześniu 1905 przypada setna rocznica istnienia 
gimnazyum w Brzeźanach, dokąd je przeniesiono ze 
Zbaraża. Niesie wieść — niewiadomo, o ile prawdzi­
wa —  że mieszczanie zbarascy użalali się wówczas 
u władz na młodzież gi unazyalną, na szkody, czynione 
w ogrodach i żądali zniesienia ówczesnego 5-ktaso- 
wego gimnazyum. Życzenia obywateli Zbaraża zo­
stały spełnione, g iy  ówczesna pani na Brzeźanach 
Izabela ks. Lubomirska wybudowała w rynku mia­
sta piętrowy gmach, niewłaściwie ratuszem zwany, 
postarała się u cesarza Franciszka I. o przeniesienie 
gimnazyum do Brzeżan i wyposażyła je odpowiednio. 
Późniejsi właściciele Brzeżan hr. Potoccy uznpełnili 
to uposażenie powiększeniem lokalu szkolnego i do­
starczeniem drzewa opałowego. I dziś jeszcze skarb 
Jakóba hr. Potockiego łoży na utrzymanie gmachu 
szkolnego. Setną rooznicę istnienia gimnazyum brze- 
żańskiego postanowili uczcić uroczystym obchodem 
byli uczniowie tegoż gimnazyum. Żywiąc serdeczne 
wspomnienia z młodych lat, spędzonych w tym nro- 
czym zakątku Galicyi, owianym czarem poezyi Sło­
wackiego, posiadającym wiele pamiątek dawnej prze 
szłości. W miejscowości, gdzie jeszcze dzisiaj nie 
słyołj&ć świstu, lokomotywy kolejowej, zdaleka od 
gwaru wielkomiejskiego, płynęło tani źyoie spokojnie 
a pod okiem zacnych profesorów wyrastała i dojrze­
wała młodzież krzepka duchem i ciałem. Wszcze­
piano tam szczególnie, iak rzadko gdzie indziej, 
uczucia serdecznego koleżeństwa w młode dusze, które 
odtąd, choć rozeszły się po świecie, to pomimo różnic 
narodowościowych i społecznych spojone były na całe 
żyoie węzłem prawdziwej przyjaźni.

Zawiązał się już we Lwowie prowizoryczny ko - 
mitet, który ma zadanie obmyśleć sprawę uroczystego 
uczczenia setnej rocznicy gimnazyuiu, zaprosić do 
udziału wszystkich interesowanych i podać, oo potrzeba, 
do wiadomości publicznej. Y? skład komitetu wcho­
dzą : Dr. Edward Podlewski em. prokurator skarbu, 
ks. kan. Teofil Pawlików gr. kat. proboszcz W o­
łoskiej cerkwi, Mateusz Kurowski emer. dyrektor 
gimnazyum brzeżaóskiego, dr. Adam Borysiewicz 
adwokat kraj., Władysław Czyżewski ofieyał wyższego 
sądu kraj., dr. Maksymilian Darski radca skarbowy, 
Julian Dolnicki profesor gimn., Wincenty Frank pro­
fesor gimn., ks. Grzegorz Hirniak gr. kat. proboszcz 
w Winnikach, dr. Włodzimierz Iwasieczko radca pro- 
kuratoryi skarbu, Henryk Kopia kierownik filii gimn, 
Michał Lityński dyrektor szkoły realnej, dr. Leon 
Paweucki adwokat, Kazimierz Tychowski sekretarz 
dyrekcyi lasów i dr. Mieczysław Dunin Wąsowioz 
miejski chemik.

Pod kołami poclęgu. Onegdajszej nocj pociąg 
ciężarowy, jadący z Jarosławia do Rzeszowa, przeje­
chał tuż za Jarosławiem wachmistrza artyleryi, Jana 
Osaka, który poniósł śmierć natychmiastową. Jest 
podejrzenie, że Osak rzneił się sam pod koła loko­
motywy, aby spełnić samobójstwo.

W miejscu, gdzie Osak stracił życie, zginęło 
już w przeciągu bardzo krótkiego czasu pięciu ludzi. 
Przesądui nazywają to miejsce zaklętem; leży ono u 
wstępu na terytoryum stacyi od strony zachodniej.

Nowe apteki- Koncesyę na aptekę w Waręźn 
otrzymał p. Czesław Minnicki, na aptekę w Sambo­
rze p. Jan Lepiankiewicz, na aptekę w Zborowie p. 
Eoniger.

Morderstwo W Chłopicach. Przed sądem 
przysięgłych w Przemyślu, rozpoczęła się dziś roz­
prawa karna przeciw Franciszkowi Pelcowi i Jakó- 
bowi Ziębie, oskarżonym o zbrodnię skrytobójczego, 
rozbójniczego morderstwa, popełnionego 1. stycznia 
br. w karczmie na drodze do Morawska na osobach 
Seliga i Reizli Englów. Sprawców mordu poznała 
służąca Euglów Wruchówna, którą mordercy poczęli 
również dusić a którą następnie puścili wolno.

Rozprawę prowadzi radca Mandybnr.

Kronika powszechna.
§ Roczuica królobójstwa w Serbii Sobota, 

pierwsza rocznica zamordowania króla Aleksandra i 
królowej Dragi minęła w Belgradzie i w całej Ser­
bii spokojnie. Mimo zaprzeczyć się nie dającego pod­
niecenia umysłów, do gwałtowniejszego wybuchu nie 
przyszło nigdzie Jedyną zewnętrzną manifestacyą 
było nabożeństwo żałobne, urządzone przez siostry 
Dragi w kościele św. Marka na starym cmentarzu. 
Nabożeństwo to odbyło się za „nieszczęśliwą, mę­
czeńską8 królowę Dragę, króla Aleksandra i braci 
Mikołaja i Nikodema Luniewiczów. Kościół zapełniły 
przeważnie kobiety a to z niższych sfer Belgradu. Z 
osobistości politycznych na nabożeństwie tem, w pierw­
szą rocznicę krwawej tragedyi w Konaku belgradz­
kim, nie było nikogo.

§ Król saski wedle dzisiejszych biuletynów ma 
się nieco lepiej. Noc przepędził niespokojnie. W dzień 
przespał kilka godzin w fotelu. Obfitsze pożywienie 
powoduje przybytek sił. Wczoraj król pierwszy raz 
przepędził krótki czas na świeżem powietrzu, co przy 
sprzyjającej pogodzie powtarzać się będzie odtąd co­
dziennie.

§ Szadowski poseł rosyjski w Bernie szwajcar- 
skiem, raniony przez Unickiego, ma się lepiej. Wedle 
dzisiejszych biuletynów niebezpieczeństwo już minęło.

§  Artala, sprawca zamachu na hiszpańskiego 
prezydenta miuistrów Maurę, skazany został na 7 lat 
więzienia.

§ Zwycięstwa rosyjskie., na obrazkacn.
W  Krakowie otwarto onegdaj oryginalną, jedyną 
w swoim rodzaju wystawę. Jest to wystawa obrazów 
i karykatur, za pomocą których urzędowe i półurzę- 
dowe koła w Rosyi starają się wzbudzić w ciemnym 
tłumie rosyjskim mniemanie i przekonanie, że obecua 
wojna jest jednym szeregiem pogromów żółtego wro­
ga i bohaterskich tryumfów Rosyi. Zbiór ten, zebra­
ny przez pewnego amatora, obejmuje około sto prze­
ważnie kolorowanych rycin, większyoh i mniejszych 
rozmiarów. Przedstawiają one najrozmaitsze sceny 
z bitew lądowych i morskich toczącej się woj­
ny, lub karykatury, wyszydzające Japończyków i ich 
politycznych przyjaciół. Rysunek gruby i trywialny, 
kolory jaskrawe. Na jednym z obrazków widzimy 
np. olbrzymiego Rosyanina, rozrywającego rękami nr 
sztuki żywych Japończyków, na innym marynarza, 
obcinającego zbroczoną szablą nieprzyjaciołom nosy, 
z których krew płynie strumieniami. Wszędzie, gdzie 
tylko spojrzymy, napotykamy wprost bajeczne zwy­
cięstwa rosyjskie. Nie braknie nawet obrazka, przed­
stawiającego zupełne zbombardowanie japońskiego 
miasta Hokodate, na które — jak wiadomo — w rze­
czywistości nie padł ani jeden pocisk rosyjski. Na 
obrazku walki krążownika „Nowika8 z ftotą admi 
rała Togo — granaty japońskie pękają bez szkody, 
uderzając o jego pancerz, podczas gdy każdy strzał 
z jego dział zatapia co najmniej jeden okręt nie­
przyjacielski. Inne wyobrażają walkę na bagnety; 
wszędzie pełno trupów japońskich, a nie ma ani je­
dnego trupa rosyjskiego. I podczas gdy bagnety soł- 
datów zanurzają się z niechybną pewnością w pier­
siach wrogów, jeden tylko żołnierz japoński zdołał 
pchnąć Rosyanina — nie w ciało — broń Boże - 
lecz... między szynel a naramiennik! Inny obrazek, 
przedstawiający ujęcie oficera japońskiego przez Ko­
zaków, jest dokładną, tylko bardzo niezgrabną i do 
obecnej wojny dostosowaną kopią obrazu W. Kossa­
ka: „W zięcie do niewoli generała Tyszkiewicza w r. 
18128. Większą fluezyą odznaczają się mektore ka­
rykatury, przezDaczoue widoczuie dla inteligentniej­
szej publiczności, lecz i tu idą w parze: bezczelność 
z brutalnością. Obrazki te wychodzą wprawdzie na­
kładem prywatnych przedsiębiorców, posiadają atoli 
obok aprobaty cenzury także aprobatę... rosyjskiego 
sztabu generalnego.

§ Generał Stackelberg, który prowadzi, czy nu 
prowadzić odsiecz ku Portowi Artura, jest — jak 
pisze warszawski korespondent D\iennika po\n tn- 
skiego — ewangielik z ojca a z matki Foki, Kau- 
kówny z domu. Jest więc po kądzieli wnukiem 
w prostej linii ostatniego ministra wojny za czasów 
Królestwa polskiego jenerała Haukego, zabitego (nie­
słusznie) w dniu 29. listopada. Nazwisko jego figu- 
mje, jak wiadomo, na czele zabitych „za wierność 
monarsza8, wymienione na pomniku, postawionym po 
powstaniu z rozkazu cara Mikołaja I. a znajdują­
cym się do nii dawna na placu Saskim, dziś, z po­
wodu zbudowanej tam cerkwi przeniesionym na 
plac Zielony. Oprócz tego jest jenerał Stackelberg 
bratem ciotecznym zmarłego księcia Aleksandra Bat- 
tenberskiego, oraz spokrewnionym z wielu rodzinami 
w Królestwie Polskiem. Jeśli się nie mylę, dowódca 
powstańców Hauke-Hosak, który poległ w roku 
1871 we Francyi pod Garibaldim, spieszącym ua po­
moc pobitej przez Prusaków armii franouskiej, był 
jego wujem.

§ Grand prix de Parls- W wczorajszym wyści­
gu o wielką nagrodę miasta Paryżf wzięło, jak te­
legrafują, udział 13 koni. Pierwszym był „A jai8, 
drugim „Turenne, trzecim „Macdonald II.“ N l wy- 
scigaeh byi- prezydent Loufcct gorąco o.klaisk1 rraąjfc 
przez dyplomacyę i mnóstwo publiczności.

§ Odkrycie laaeczulka suchot. Z Rzymu pi­
szą: Neapolitańskie dzienniki rozpisują się obszernie
0 odkryciu profesora miejscowego uniwersytetu, dr. 
Ottona Schroena (niemieckiego pochodzenia), któremu 
udało się odosobnić laseezuika suchot płncnych. Prof. 
Schroen, jak twierdzi, przfz lat szesnaście badał 
chorobę tuberkułów i suchot w szpitalach neapoli- 
tańskieh i doszedł do wniosku, że przyczyną tuber­
kułów i suchot są dwa całkiem odmienne laseczuiki. 
A mianowicie, jeśli powodem tuberkułów jest łase- 
oznik-pasożyt, odkryty przez dr. Kocha, za to inny 
mikroorganizm sprowadza suchoty. Oba te bakcyle 
mogą rozwijać się jednocześnie i zwykle bakcyl tu- 
berkuliczny przygotowuje pole pod bakcyla suchot, 
choć nie jest wykluczonem, że ten ostatni może po­
wstać i rozwijać się samodzielnie. Wobec tego __
jeśli odkrycie i teorya prof. Schroena mają wartość 
naukową — wypadnie zwalczać jednocześnie za po­
mocą oddzielnych toksyn oba gatunki lasecznika i 
nie można się też dziwić, że tnberkulina Kocha nie 
okazała się skuteczną w suchotach płucnych, gdyż 
zawiera toksynę bakcyla tuberkułów a nie suchot 
płncnych. Pogląd więc, jakoby tnberknły i suohoty 
były jedną i tą samą chorobą, jest zdaniem profe­
sora Schroena błędnym. Dla uwidocznienia swego 
odkrycia Schroen zebrał mnóstwo zabarwionych ore- 
paratów.

§ Kolej elektryczna Berlin- Hamburi Dwa
berlińskie towarzystwa elektrotechniczne, Siemens
1 Halske oraz „Gdllgemeine Elektriciidtsgesellscna ft8 
współzawodniczą o przeprowadzeuie kolei elektrycznej 
z Berlina dn Hamburga. Projekt Siemensa oblicza 
koszty kolei jednotorowej na 70 mil. m., a dwutoro­
wej ua 105 mil. m. Czas jazdy trwałby, z jednym 
przystankiem w Wittenberge, 1 godz. 55 minut. 
Drugie towarzystwo przewiduje koszt kolei dwutoro­
wej, z czasem jazdy 1 godz. 25 miuut, na 140 mil. 
m. Cena biletu oznaczona jest w oba projektach 
na 15 m., z dodatkiem 5 m. za przedział 
zbytkowny.

Imarli.
Karol Zulauf, sekretarz sądu w Stanisławowie, 

umarł w Zakopanem, przeżywszy lat 46.
Tadeusz Żelazowski, syn znanego artysty 

Romana i Amalii Żelazowskich, umarł wczoraj w 
Warszawie. Jest to dla rodziny tej cios tem boleś­
niejszy, ie śmierć zabrała im wszystkie dzieci. Po­
grzeb odbędzie się we czwartek o godz. 5. z dworca 
lwowskiego na cmentarz Łyczakowski.

Ze stowarzyszeń.
Wydział tow. nauczycieli szkól wyższych rozda 4 

lipca 10 stypendyów z fundaeyi im. Mickiewicza wdowom 
i sierotom po nauczycielach szkól ć red niob r byłych 
ezłonkaeh towarzystwa. Podania należy przesłać na ręce 
radcy Próchniokiego (Lwów V. gimnazyum) do 25. bm

Z całego świata.
K w n ata m ty itop o l 13. czerwca. Nieznany 

dotychczas sprawca napadł na jednej z wielkich ulic 
przedmieścia Pery na tajnego agenta pałacowego, 
nazwiskiem bej Aouton Keuczenlon i zranił go ciężko 
sztyletem w szyję.

Ł o a i l j m  13. czerwca. Tutejszy literat Detson 
otrzymał od Amerykanina Perdicariaa list z obozu 
bandy Razulego w Maroku. List datowany jest 4. 
bm. Perdioaris donosi, że Razuli porwał go, ceiem 
wymuszenia na gnberaatorze Tangeru uwolnienia 
członków swej bandy.

B e r i !®  13. czerwca. Dzienniki poranne do­
noszą z  Magdeburga: Podczas wyścigu automobilo­
wego o nagrodę „złote koło miasta Magdeburga8 
zderzyły się dwa samochody, a wszyscy jadący wy­
lecieli. Jeden z nich, Dnglas, odniósł niebezpieczne 
rany.
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Ruch artystyczno-literacki.
* Dyrektor Chodakowski opusioza Lwów. W  

tyoh dniach wyjeżdża z operetką do Krakowa, a po 
zakończeniu tam sezonu letniego, nie powróci już do 
Lwowa, ale uda się do Warszawy, gdzie obejmie na- 
powrót kierownictwo tamtejszej opery.

* Kamiński W  Warszawlb Dvrehcva teatrów 
warszawskich zaangażowała p. Kainińskiego, znako­
mitego artystę teatrn lwowskiego, na dalszych jeszcze 
dziesięć występów. Powodzenie Kamińskiego w War­
szawie jest ogromne.

* „O Japonii i Japończykach pracę Bolesława 
Prusa podaje w rosyjskiem tłómaczeniu wychodzący 
w Moskwie ‘Ąusskij Listok.

„Ma pola sławyu —  najnowszą powieść
H. Sienkiewicz*—  drukuje w rosyjskiem tłómaczeniu 
dziennik Bussky Listok.

* „ Rolnika * nr. 24. zamera: O przemyśle rolnym. 
List pierwszy. ,Dr. S. Pawlik). Praktyczne chlewy. 
(Z rycinami. J M.) Nasze gorzelnie. (A, Misi^gie- 
wicz). Utrzymanie równowagi w urodzajności ziemi. 
(Z  francuekiego L. K.) Korespondencye: Jeszcze 
słówko przeciw nowym systemom. (Podhorodecki). 
Drobne wiadomości. Pytania i odpowiedzi. Ze stołu 
redakcyjnego. Wiadomości handlowe. Fejleton: W y­
dobywanie saletry chilijskiej. (L. K...n). Dodatek za­
wiera: Do Saksonii! Spis wy towarzystwa. Kronika. 
Przegląd czasopism. Rozporządzenia władz.

H e|>«rtniar t e a t r n  lw o w s k i e g o  s a t e f s k le g e .
We wtorek os atme przedstawienie operetki „W e­

necja w Paryżu® Offenbacha.
We środę po raz I. „Cndowne dziecko® krotoohwila 

w 3 \ ktach P. Gavault i E  Cham y.

Ntemiec o Kossaku.
W N. W. Journal znajdujemy sympa- 

tyranie nakreśloną sylwetkę Woje. Kossaka, 
której autor A. D ii. pisze między innemi:

Przy placu Schwarzenberga, we wspa­
niałym, marmurowym gmachu kupiectwa 
znajduje się atelier „Herr von Kossak® mie­
szka tam od niedawna. Znane są jego dzieje. 
Antypolska polityka w Niemczech skłoniła 
go do opuszczenia dwora berlińskiego i do 
po wrota do Austryi. Młody, genialny artysta 
zajmował wyjątkowe stanowisko w rezydon- 
cyi niemiec Lej a cesarz sam był tym, który 
m i je  wytworzył. Kossak to jedna z ofiar, 
jakie Polacy od wieków składają na ołtarza 
miłości ojczyzny.

Elegancka poacać, oblicze śniade, włos 
miejscami jasny, wąs lśniąco czarny. Jest on 
słusznego wzrostu, okazałej budowy, z wej­
rzenia ma on w sobie niezaprzeczone znamię 
swego narodu. Pan Kossak — to causeur we 
francuskiem rozumieniu, w obcowaniu jest 
wytwornym i lekkim, jego rozmowę ożywia 
charme i 1’esprit. Posługiwanie s'ę niemczyzną 
jest dlań niełatwem, natomiast językiem fran­
cuskim włada jak Paryżanin. Na wprawienie 
się miał dosyć czasu, przebywał Dowiem przez 
lat wiele w salonach francuskich.

Następuje opowiadanie Kossaka o cza­
sach, kiedy przybył do Berlina, aby tam koń­
czyć swą „Berezynę®. Pracownia malarza 
znachodziła się naprzeciw gmacbn sztaba je- 
neralnego.

Pewnego razu podczas pracy odwiedziła 
go para cesarska. Obraz podobał się Wilhel-

i. Ten przy pożegnania rzeki:
Go paii zamierza uczynić po ukoń- 

ozenin tej pracy?
— Postanowiłem wracać do domu.
—  Byłoby mi miło — rzekł na to Wil­

helm — gdy ty pan pozostał w Berlinie Mo-

i‘ em upragnionem życzeniem jest uczynić Ber- 
in środowiskiem sztuki międzynarodowej.

Od tego czasu malował Kossak wiela 
rzeczy na zamówienie cejarza; przeważały 
motywy wojenne. Autor tego obrazka zapy­
tał Ccssaka, jakie jest zdanie Wilhelma o 
Napoleonie Bonapartem Artysta rzekł, że ce­
sarz zna wybornie epokę napoleońską; „mały 
kapral® jest w jego wyobrażeniu „korsykań­
skim... parweni*szemu.

Wilhelm II. bywał bardzo często w pra­
cowni Kossaka. Bazu pewnego przyniósł mu 
tam order czerwonego Orła (jeden z najwyż­
szych).

Z  kolei opowiada Kossak o Wilhelmie
II. jako człowieka prywatnym, o jego sądach 
w dziedzinie sztoki co pomijamy jako rze­
czy, interesujące Niemców.

Jak wspomniano, Kossak nie włada bie­
gle językiem niemieckim. Baza pewnego pod­
czas przyjęcia u dworu tytułował artysta ce­
sarza przez „Durchlaucht®. W  lhelma to ba­
wiło, nic jednak malarzowi nie powiedział. 
Dopiero po pewnym czasie Kossak spostrzegł 
błąd i usprawiedliwił się, mówiąc, że co inne­
go rozumiał pod tym tytułem. Artysta w ro­
zmowie z Wilhelmem często wplatał zwroty 
francuskie, co cesarza widocznie drażniło. 
Raz bowiem powiedział półgłosem do swego 
adyutanta:

— Sagen Sie dem Kossak, cr soli nicht 
franzosisćh sprechen, meber sein schhohtes Deutsch. 
(Proszę powiedzieć Kossakowi, aby nie mówił 
po francuska, raczej niech używa swej lichej 
niemczyzny).

Kossak charakteryzuje dalej sławnycn 
malarzy, z który;? i się spotykał; byb to: 
Meyerheim, Menzel i Wereszozagin Begasa 
poznał na baln dworskim za pośrednictwem 
Menzla. Ten, ujrzawszy naszego artystę w u- 
niformie huzarskim uważał go za zagrani­
cznego attache. Wobec tego dyrektor akade­
mii Werner wyjaśnił: „Pan jest w błędzie; 
p. Kossak jest malarzem®.

W toku rozmowy notrąc^no i o politykę 
Artysta mówił % wielkiem ożywieniem o nie­
nawiści Niemców względem Polakow w rze­
szy. Polityczne stosunki skłoniły go do po- 
rzuoenia świetnej pozycyi na dworze ber­
lińskim.

— Ma się też obo w iazki względem swego na­
rodu — rzekł Kossak Stałem się niestety o- 
fiarą ruchu polityoznego, ale jako Polak nie 
mogłem postąpić inaczej. Nie żałuję tego.

Artysta zapytany, czy Wilhelm czynił 
kiedy aluzye, po których możnaby poznać 
jego wrogie względem Polaków usposoDienie, 
odpowiedział.

— Nigdy. Cesarz mówił nieraz zupełnie 
neutralniie o starych uniformach polskich, o ' 
zwyczaj zoh ludowych i' o dawnych malarzach.

W  wiedeńskiem atelier znajdują się o- 
beonie pomniejsze prace mistrza Kossaka. 
Najwybitniejszy utwór przedstawia epizod z 
bitwy pod Santa Luccia. Jest to obraz na pół 
skończony i zdradza on już dziś siłę i tempe­
rament Artysta odtworcył moment, w któ­
rym dzielni ułani polscy atakują w wodzie 
pod G-enuą bosych grenadyerów pierwszej re­
publiki. Urozmaicony krajobraz i żywy ruch 
napadu dodają utworowi szczególniejszego 
nroku.

Z cesarzem Franciszkiem Jóceiem spoty­

kał się artysta niejednokrotnie. Brał udział 
wiele razy w polowaniach dworskich, a pod­
czas ostatnich manewrów galicyjskich pełnił 
przy osobie cesarza obowi jzki oficera ordy- 
nansowego. Monarcha i następca tronu wie­
dzą dobrze o motywach, które ścieniły arty­
stę do opuszczenia dworu berlińskiego.

Cieszącemu się rozległymi stosunkam 
towarzyskimi, uposażonemu w bogatą wyobra­
źnię twórczą mistrzowi Kossakowi będzie to­
warzyszyło wielkie powodzenie i w jego oj­
czyźnie. Z pogodnem obliczem poświęca się 
pracy. Otuchy mu dodają jego rodacy, którzy 
wyseku cenią jego sztukę i ducha twórczego. 
Bez pożegnania opuścił dwór berliński, gdzie 
zajmował stanowisko, którego mu tysiące lu­
dzi zazdrościło. Polacy słusznie uważają go 
za wieli lego patryotę.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Krakowska i z b a  a d w o k a c k a  odbyła 
zgromadz?nio pod przewodnictwem wiceprezesa dra 
Koya. Po załatwieuiu drobnych spraw przystąpiono 
do rozpatrzenia rezygnacyi prezesa izby dra Rosen- 
blatta, wniesionej z powodu znanej czynnej napaści 
Przeworskiego na jego osobę. Izba po dyskusyi 
uchwaliła prosić prof. Rosenblatta o cofnięcie rezy- 
gnacyi. W obee tego, że dr. Rosenblatt wysłanej do 
niego deputacyi oświadczył, że wniesionej raz rezy­
gnacyi cofnąć nie może izba wybrała nowego preze­
sa, mianowicie adwokata dra Michała Koya. I. wi­
ceprezesem wybrano dra Jana Jakubowskiego, II. wi­
ceprezesem (rady dyscyplinarnej) dra Michała Ich* 
heisera.

-  Wczoraj a r e s z t o w a ł  agent policyjny 
Mohr w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  s ł u ż ą c ą  
A n n ę  B a t k ó w n ę ,  morderczynię prof. Boguckiej. 
Wieczorem o godz. 10. przywieziono ją na dworzec 
kolejowy krakowski i oddano do policyi.

Annę Batkównę, która zabiła śp. profe- 
sorowę Bogucką, aresztowano w Martinowie, 
gdzie służyła u rolnika Postułki. Krakowski 
agent policyjny Moor aresztował ją  w chwili, 
gdy zajęta była pracą. .Przedtem służyła w 
Polskiej Ostrawie u dr. Barocha przez 2 dni 
jako niańka; oddalono ją  stamtąd natychmiast 
z powodu złego obchodzenie się z dziećmi 
Baokówna przyznała się do czynu i zeznała, 
że w sprzeczce uderzyła p. Bogucką tasakiem 
a gdy ca upadła, uderzyła ją  jeszcze kilka 
razy tasakiem. Następnie uciekła i pojechała 
do Oświęcimia, poczem w Polskiej Ostrawie 
wstąpiła do służby.!

Dziś rano o godzinie 8. zaczęło się w 
aresztach policyjnych przesłucniwanie w obe­
cności dyr. Flataua i radcy Swolkiena. Bada­
nia prowadzi starszy komisarz Balicki.

Krakowskie to w rolnicze.
H n k ś w  13. czerwca.

Krakowskie towarzystwo Rolnicze dla 
zachodniej części krajn odbyło dziś orzed po­
łudniem pierwsze posiedzenie dorocznego ogól­
nego zebrania w sau tow. Wzaj. Ubezp. Ze­
branie jest bardzo liczne.

Przybyło przeszło 160 delegatów z za­
chodniej części kraju, właścicieli większych 
majątków, duchowieństwa i włościan. Przy­
byli także: Delegat Fedorowicz jako reprezen 
tant namiestnika, delegat ministerstwa rolni­
ctwa, radca dworu Władysław Strusckiewicz; 
delegat wydalała krajowego *.*adoa dworu 
dr. Tadeusz P iłat; delegaci Galie. tow. gospo­
darskiego prezes Włodzimierz Kozłowski, Ar­
tur Cielecki, ks. Andrzej Lubomirski, dr. Mi­
kołaj Krzysztcfowicz; delegaci Głównego Za­
rządu tow. Kółek rolniczych Artur Cielecki i 
Jerzy'Turnau; delegaci tow. Wzaj. pomocy 
urzędników prywatnych Stanisław Bal i Feliks 
Sierzejewicz; wreszcie reprezentanci rolnictwa 
polskiego z poza granic Galicyi.

Posiedzenie zagaił prezes Zdzisław hr. 
Tarnowsk ; przedewszystkiem uczcił pamięć 
zmarłego ęapfeża i złożył hołd obecnemu pa­
pieżowi, Piusowi X .

Wysłano depeszę do Bzymu z wyrazami 
hołdu dla Ojca św. i z prośbą o błogosłs - 
wieństwo dla towarzystwa rolniczego.

Prezes zaznaczył dalej, że rok ubiegły 
był dla rolnictwa rokiem klęski i omawiał 
rozwiniętą akcyę ratunkową, przyozem zło­
żył wyrazy gorącej wdzięczności namiestniko­
wi hr. Potockiemu za uzyskanie w zdatnej 
pomocy dla dotkniętych kljską rolników. U- 
padek parlamentaryzmu — mówił hr. Tarnow­
ski — oddziałał fatalnie na rolnictwo i sto­
sunki ekonomiczne krsjn. Uznając dotychcza­
sowe zabiegi polskich posłów zwrócił się 
mówca do Koła polskiego z epelem, aby da 
lej pracowało nad sanacją stosunków parla­
mentarnych. Sejm nie idzie za przykładem 
parlamentu i pracuje także dla rolnictwa po­
żytecznie a wj razem tego jest podniesienie 
budżetu na cele rolnictwa o 16.000 koron, 
dalej ustawa o biurach pośrednictwa pracy. 
Mówca zaznaczył potrzebę ożywienia dzia 
łalności towarzystw rolruczyoh okręgowych i 
jak najsilniejszej asocyacyi rolników w inte­
resie narodowym.

Dalej podał hr. Tarnowski zarys dzia­
łalności komitetu w roku ubiegłym, wreszcie 
poświęcił wspomnienia zmarłym członkom 
Gustawowi Bomerowi i ks. Adamowi San eża.

(Odpowiedzieli prezesowi z podziękowa­
niem. pp. prezes Włodz mierz Kozłowski, pre­
zes Artar Cielecki i Stanisław Bal.

Jednomyślnie przez aklamacyę zamiano­
wano członkiem honorowym towarzystwa ar- 
oyksięcia Karola Stefana z Żywca w uznaniu 
jego życzliwości wobec naszego społeczeń­
stwa, wobec popierania w administracj i ży­
wieckiej sił krajowych znakomitego prowa­
dzenia gospodarstwa. W  motywach podnie­
siono że arcyks. Karol Stefan sam siebie uwa­
ża i uważać się każe za obywatela kraju, w 
którym mieszka. Zaszczyt to dla nas w .elki 
i dobry przykład a dla kraju korzyść

Przystąpiono do spraw administracyj­
nych i udzielono komitetowi abżolutoryum z 
rachunków za rok ubiegły.

Wyścigi konne w K roko wie.
Krabów 13. czerwca.

Wczorajszy pierwszy dzień wyścigów miał prze­
bieg następująca :

I. Bieg otwarcia z płotami. Nagroda honorowa 
i 2.000 koron: 1. .Heimohen® Mr. Lambtona. 2. 
„Perkal® Bartoscha. 3. „Wiadomość* K. Ostaszewskie­
go. Biegało 6 koni. Totalizator za 10 —  48. Jadący 
na „Sarkanym® mr. Paula Taugent spadł z kouia 
i doznał lżejszych obrażeń.

II. Nagroda Krakusa 2.000 k. 1. „Parthenia® 
por. Schindlera. 2. „Standard® J. 4angena 3. „Do­
bnia® hr. A Potockiego. Totalizator za 10 —  22. 
Biegało 5 koni.

III. Nagroda Rudawy 2.000 k. 1. „Reporter® 
pot. SchiDdlera. 2. „Bataan” J. Zangena. 3. „Par- 
tanna® per. Bogyayego. Totalizator za 10 — 25. Bie­
gały 3 konia.

IV. Bieg sprzedażny dwulatek. Nagroda 1.800 
k. 1. „Kitty® por. Schindlera. 2. „Gyćnnant® J. 
Zangeia. Totalizator za 10 — 12, za 10C — 127 
Biegały 2 konie.

V. Hr Jana. Tarnowskiego „Memoriał® Stakes. 
Nagro la 5.000 k. 1. „Gerda® por. Schindlera 2. 
„Bosko® A. Drechera. Totalizator ta 10 — 22, za 
100 — 229. Biegały 2 konie.

VI. Nagroda austryackiego Jockey-klubu 2.000 
kor. 1. „Norris® por. Sohuidiera 2. „Mr. Cook® hr. 
O. Potockiego. 3. „Bezprotekcyi" K. Ostaszewskiego. 
Totalizator za 10 —  16, za 100 — 165. Biegały 
3 konie.

VII. Wielkie krakowskie wiosenne Steeple 
Chass. Nagroda honorowa i 6,000 k. 1. „Grał® P. 
Bartoscha. 2. „Licho bez szlarki® K. Ostaszewskiego. 
Porucznik Eltr, który jechał na koniu Mr. Fielda 
„Hastamann®, po. wzięciu głównej przeszkody spadł 
z konia. Totalizator ze 10 — 60, za 100 — 604. 
Biegały 3 konie.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Warszawski korespondent Dziennika 
poznańskiego pisze: Nie przebrzmiało jeszcze 
ecno słów wysoce urzędowych, z których 
wnioskować było można, że wolą monarszą w 
Busyi jest, aby ofiary dobrowolne ns cele 
wojenne były istotnie dobrowolnemu Czytali­
śmy wyraźnie, że urzędnicy państwowi nie 
mają nigdzie i na nikogo wywierać nacisku 
lab przymusu — zwłaszcza na lndzi biednych. 
Ale jak zawsze, wykonawcy tej woli nie zro­
zumieli i nie chcieli je j zrozumieć. Woli mo­
narszej nadużywają przedewszystLiem drugo- 
i trzeciorzędni je,. wykonawcy. Mówimy o gu 
bernatorach prowincyonalnych, naczelnikach 
powiatów, a głównie o komisarzach włościań­
skich. Ostatni zwłaszcza okazać cucą w jak 
najwyższym Gtopnin swą bezwzględną gorli­
wość. A wiadomo, że zbytnia gorliwość pro­
wadzi w prostej lir ii do nadużyć. Bo ta gor­
liwość nie jest mczem . innem, tylko karyero- 
wiozowstwem.

Dachem Dodobnym natchnieni jeżdżą 
więc komisarze włościańscy od gminy do 
gmmy i tu, powoławszy przed swój wątpliwy 
majestat wójta, stawiają doń wprost i bez 
ogródki żądanie, właściwie rozkaz: gmina
złoży w tej i w  tej sumie ofiarę „dobrowol­
ną® na cele wojenne; w razie uchylenia się 
od składki, spadną na gminę jak najgorsze 
skutki. Steroryzowani chłopi podpisują, lab 
znaczą krzyżem akt ofiary dobrowolnej. Śmiel­
si tylko usiłują się targować, przypominając 
ciężki przednówek, z powoda ogólnego braku 
paszy i tak nieszczęsnych żniw, jak zeszłoro­
czne. Targ rzadko się udaje. Bezprawie to, 
niezgodne z dachem ofiar samych, wbrew 
przeciwne wyraźnej woli carskiej, a przy tern 
usposabiające jak najgorzej ind względem 
sprawy, jest powszechnem, prawie bezwyjąt- 
kowem. W miastach i miasteczkach ptowin- 
cyonalnycb dzieje się to samo, tylko na inny 
sposób. Każdy starający się o kur sen.i jaki­
kolwiek, o dostawę, o wszystko, na co pozwo­
lenie zależy od właasy, musi. tytułem składki 
dobrowolnej, złożyć coś na rachunek celów 
wojennych — inaczej konsesu nie dostanie. 
Pocieszyć się można tern chyba, że bezpra­
wia podobne dzieją się nie tylko u nas, ale 
w całem państwie.

K o g i  p r a s k i e .
Z W r o c ł a w i a  telegrafują: R z ą d

w e z w a ł  wszystkich w ł a ś c i c i e l i  k o p a l ń  
w ę g l a ,  a b y  g a l i c y j s k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  z k o p a l ń  s w y c h  w y d a l i l i  z wy- 
jątkiem 20 robotników, którym pozwolono po­
zostać. Wszyscy mają być w najbliższym cfca- 
sie wydaleni.

Telegramy i telefonsmaty.
Konkureney • tow. praewo- 

■owych.
N o w y  J o r k  13. czerwca. Z  powodu 

zniżenia przez angielskie tow. przewozowe 
cen III. klasy na okrętach, powiększyła się 
immigracya do tegc stopnia że władze prze­
znaczone do czuwania nad nią, przeciążone 
są pracą. Żywioły, których te władze dotych­
czas nie dopuszczały, napływają obecnie 
w zdwojonej ilości. Prawie połowa emigran­
tów nie może się wykazać dostatecznymi 
środkami materyalnymi i będzie zmuszona po­
wrócić do Europy.

L o u i y n  13. czerwca. Linia Kunarda, 
»by konkurować z towarzystwami angielskie- 
mi, zniżyła ceny jazdy z L.verpoolu do No­
wego Jorku albo do Bostonu na okrętach 
„Kampania® i „Luciana® na 5 funtów szter- 
liugów, na okrętach „Umbria“, „Etruria®, 
„Ivernia® i „Saksonia® na 55 szylingów, na 
okrętach tegoż to warz. „Karpathia® i „U- 
ra i’ a® na 50 szylingów. Nadto zniżone zo­
stały ceny jazdy z Botterdamu, Hamburga, 
Bremy i Antwerpii do Nowego Jorku albo do 
Bostonu na 3 fanty szt< rlingów.

Sjrtaaeya.
W le d c  4  13 czerwca. Pół urzędowa 

<śMontags~Revue donosi, że rada piństwa bę­
dzie zwołaną we wrześniu br. Gdyby donie­
sienie to było prawdziwe, otu iera się pytanie: 
A kiedy sejmy? Bząd przeleż przyrzekł zwo­
łać sejm na wrzesień.

Traktat handlowy z Włochami.
13. czerwca Agencya Stefaniego 

donosi, że na 2C. lab 21. hm. oczekują przy­
bycia tu austro-węgierskich delegatów w 
sprawie odnowienia traktatu handlowego,

Buch w Chorwaeyl.
Z a g m b  13 czerwca. Wczoraj odbyło 

się tu wielkie zgromadzenie indowe. Po burzli­
we) dyskusyi uchwalono rezolucyę, domaga- 
jąoą się skarbowej samodzielności Chorwany:' 
a zwróconą przeciw ugodzie z Węgrami. 
W zgromadzenia wzięły adziM wszystkie opo­
zycyjne stronnictwa.

ftejm pruski.
B e r l in  13 czerwca. W e wtorek dnia 

14 bm. ros.poezm-3 sejm praski dyskusyę nad 
przedłożeniem tanałowem, zaczynając od 
kanałn berlińsko-szczec;ńskiego.

M a c e d o n i a .
K o n s t a n t y  n o  p  o l  13. czerwca. Wsku­

tek ostatniej katastrofy z machinę piekielną 
każdy pociąg otrzymuje eskortę z 10 żołnie­
rzy, a orzesyłki przed ich nadaniem rewiduje 
się o ile możności poza obrębem dworoa.

Anglia w T rbecie.
L o n d y n  13. czerwca. Daily iMail do­

nosi z autentycznego źródła, że dobrze uzbro­
jeni Bnriaci z Mongolii i Syberyi pomagają 
Tybetańczykom w walce przeciw Angli­
kom.

W lfid o li 13. czerwca Arcyrsiąże Fry­
deryk pow róci z Londynu

P a r y ż  [3. czerwca. Jak słychać jene- 
ralny francuski komisarz na wystawie w St. 
Louis, Lagrafe, ki óry miał pośredniczyć w 
sprawie Kartuzów, został telegraficznie powo­
łany do Paryża.

N o w y  J ^ r k  13. czerwca. Amerykański
okręt wojenny „Missouri* wyruszy? do Gibral­
taru.

L o n d y n  13. czerwca. ćMorning Tost 
donon z Waszyngtonu: Bosya w nieofioya'ny 
sposób zaprotestowała przeciw wysłaniu silnej 
eskadry floty Stanów Zjednoczonych na wody 
perskie celem zażądania wynagrodzenia za 
zniszczone misye amerykańskie, wynoszące 
60.000 fantów szterlingów.

Wojna,
(Telegramy „Gazety Narodowo]®.)

P e t e r s b u r g  13. czerwca. Fos. Ag. tel, 
donosi. .irażą pogłoski, że przed Portem 
Artura odbyła się w i e l k a  b i t w a  m o r s k a ,  
podczas której dwa rosyjskie, a cztery japoń­
skie wielkie okręty zatonęły. Dotychczas nie 
ma żadnego ofieyalnego potwierdzenia.

L e n d y k  13. czerwca. Standard donosi z 
Petersburga z dnia 11. czerwca. Słychać tam, 
że nadszedł telegram Skrydłowa według któ­
rego eskadra władywostocka 7. czerwca na­
trafiła w oddaleniu 30 mil od Portu Artura 
na fiotę japońską. Eskadra, przekonawszy się, 
że okręty z Portu Artura nie nadjeżdżają, 
eufnęła się i wróciła 10. czerwce do Włady- 

 ̂ostoku.
T o k t o  13. ozerwca. Jenerał Oka donosi, 

że liczba zwłok rosyjskich żołnierzy, znalezio­
nych w okolicy Naoscao a pogrzebanych z 
honorami przez osobną japońską wojskową 
komisyę, wynosi 10 oficerów i 664 żołnierzy. 
Oprócz tego pizedtem już 30 przeszło pole­
głych Bosyan Japończycy w okolicy walki po­
chowali.

L o n d y n  13. czerwca. Times donosi z 
Tokio: Liczba Bosyan, znaj dojących się w ja ­
pońskich szpitalach, wynosi 646. w tej liczbie 
jest 19 oficerów.

L o n d y n  13. czerwce Times donosi z 
Tokio 11. bm: W pierwszym dniu subskrypcyi 
na dragą wewnętrzną pożyczkę japońską sub­
skrybowano w miastach Tokio, Ozaka i Joko- 
b ma 86 milionów jenów. Ceserz sam subskry 
bował znów 20 milionów.

T o  « ftftW.
Pocbłdbek powitalny.

— A zatem, moje panie, powinnyśmy zawsze 
witać pocałunkiem męża, wracającego do domu — 
turni słowami streszcza swój odczyt „0  obowiązkach 
dobrej żony® wymowna pre.egentka a zwracając się 
do słucnaczek, pyta :

—  Mcże która z pań iocln» wytłumaosyó po­
budki takiego postępowania?

Surowa dama wstaje i tak rzecz wyłnszcza:
— Jest to najlepszy sposób przekonania się, 

cz5 mąż był na pijatyce.
Przyjaciółki.

— Jak się bawiłaś na weselu Feli?
— Wybornie 1... Wyobraź sobie, Fela miała 

ohydnie skrojoną suknię i wyglądała, jak poczwara!

Dział ekonomiczny.
(3 Sprawy naftowo. Zeit zaprzecza, jakoby ro­

kowania między austro - węgierskiemi rafineryami 
nafty z „Standard Oil Company® doprowadziły były 
do porozumienia. „Standard O. C.® zamierza wybu­
dować rafioeryę w Dziedzicach.

Z rynków pieniężnych.
W to d e A d n ia  13. czerwca. (Telegram .Gazety N i  

rodowej*.) Zamknięcie gi«łdy o godzinie 1 minnt 45 
popołudnia. Akeye austryackiego zakładu kredytowego 
040*50, wngierskiego zakładu kredytowego 744*— , Anglo- 
banku 278 00. Unionbanku 519 00, Banku dia krajów ko­
ronnych 426*P'S Bankvereinu 509*— , BodenoreditL 924 00, 
galie /jakiego Banku hipotecznego 545*— , kolei państwo­
wych 634*00, kolei południo-ej 78*—, tram—aju A . — •— ,
B .  , „olei Elbenthal 421*00, kolei DÓłsocnej 5690,
kolei eze-n.owieekie,* 576 00, alpiny 408*50, Rima Mura- 
nya 484*00, praskiego towarzystwa żelaznego 1995, fabryki 
broni 475*00, tnreckie tytoniowe 8JO UO, galicyjskiego 
kaipaekiego T m arzystwa naftowego 1085*— , oblig węg 
indemniz. 97*60. renta maiowa 99*25, aaebyaoka renta 
koronowa 99*20, węgierska renta kjronowa 97*15, 56-l#t. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*05, 4-pro- 
centowe listy Bankn krajowego 99*15, 4 i pół prooemowe 
listy Banku krajowego 101*50, 5-prooentowe komunalni 
obligacye Banku kraiowtgi 103*45, 4-proeent listy Lanko 
hipoteoznego 99*— , 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 101*80 6-proceufowe listy Banku hipoteoznego 
112*— , 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinao. 99*85, 
4 procentowe galicyjskie pozyczki ki ąjowe z roku 1898 
99 45, 4 -p ro e e n tp w a  pożyczka miasta L  *owa 97*—, losy 
tureckie 128*— , marki 117*37 ruble 252*85.

g a r y ł  dnia 18. czerwca Zamknięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*92 Maka 27*50.

B e r l i n  dnia 13. czerwca. Zamknięoie giełdy. Ban 
knoty anztryackie 85*30 (podług obliczenia procentowego.)
ipirytus -------, At stry» tkie kredyty — *— , Diso. Comman-
dit. — .

F r u k h u i  dnii 13 ozerwca. Gi »*da zagrani* 
c7,na. Anstryackie kredyty 200 60, Kolej pańztwowa 009*— 
Alpiny — *00, Disconto 186 60, Laura 000*00

W i e d e ń  dria 13. czerwci. Cukier 21*45 do 21 50, 
(słabo). — Nafta galicyjska — *—  do — *— spiry­
tus 47*00 do 47*40.

sienią

Z rynków towarowych. 
W i t d e ó  13. cEerwca. (Tel. wł.) Donie- 

z zagranicy i z Budapesztu nie dały 
iutejszej gielizie żadnej podniety. Interesy 
w zastój a, tak że oeny wobec sobotnich nie­
zmienione. W  Rumunii i Serbii, gdzie najwię­
ksza była posucha, spadł w sobotę deszcz. 
Frgy końcu giełda budapeszteńska zgłosiła 
słabe usposobienie, tak że przenica na paź 
dziernik z 9 koron spadła na 8*92 K.

B a n k  r o i n i e z y w e  L w w w he. D nu 13. ozerwca 
1904. Ceny za 50 kilogramów ]<,oo Lwów- Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8*75 do 9*— , pssenioa nowa 
7*25 do 7*50, żyto gotowe 6*20 do 6*40, nowe 5*25 do 
5*50, owies obroozny gotowy 5*50 do 5*80, nowv 0*00 do 
0*00, jęczmień pastewny 0*00 do (* 00, jeosmień browarny 
&*50 do 6*00, rzepak 8*50 do 9*00, rzepak nowy 0*—  do 
0*—, groch pastewny 5d>0 do 6*26, groch do gotowania 
7*50 do 10*— wyka 5*25 do 5*50, bobik 5*25 do 5*50, hro- 
czka 7*00 do 8*00, kukurudza nowa 0*00 dc 0*00, stara 
6*10 do 6*30. hmiel za 56 kilo od 140 do 150, koniczyna 
czerwona 00*— do 00*— , biała 00*—  do — *— , szwedzka 
— *— do — *— , ‘ymotka 00*00 do 00*— .

Spirytus loeo za 50 litrów gotowy 21*25 do 21*50 
paritas Tarnopol ezkontyngentrwy 14*00 do 14*25.

W ł e d e A  13. ozerwoa. Kurz z koronaci i po 50 
klg. Pszenica 9*60 do 9*95, żyto 0*— do 0*00, jęczmień 
0*00 do 0*00, kukurudza 0 00 do 0 00, owies 0 00 do 0*09 
rzepak 10*50 do 10*65.

Pogoda: piękna. |

B l d S p e i A  dnia 18. eierwea. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 0‘—  
do 0*— na maj 0*— do 0 00 na październik 8*9z do 8*93, 
żyto na kwiecień do •—, na październik 6*73 do 
6*74, owies na maj — •—  do — , ua październik 5*76
do f  77, kuknradsa n> maj 0*00 do cuO ni lipiec 5*20 do 
5*21, na sierpień 5*81 do 5*32. rzepik nr sierrień 10*45 
do 10*55.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słab:t.
Usposobię! ie : słabe 
Stan powietrza: pięknie.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakoya nie odpowiada;

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na piowineyę, 

przyjmują

Sokal S fiilten
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia oąobnej 
prowizyi.

H O T E L  E l  R O P E J B K 1 .
Albrrta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 13 ozerwca 1904. 
W. hr. Łoś ze Lwowa, Z. Gnatowsfci z Ukrainy, M. 
Polański z Boztoczki, R. Lassow z Borysławia, L. 
Gawroński z Drohobycw.. W . Stanek z Wisienki, 
dr. K. Smolarski z Krakowa, J. We.gert z Hambur­
ga, A. Kasalioki z Król. Winogradów, 0. Frauen- 
feld z Przemyśla, M. Skólski z Worwoliniec, P. 
Burzyńska z Buezacza, F. Kunz z Ławrylak, I. 
Grunwaldowa z Strychaniee, B. Heller z Dro- 
hobyeza.

Z ostatniej chwili
b o r l l n  13. maja. (Telegr. własny) So­

cjalistyczna frakeya w reichstagu wniosła 
interpelacyę, w której wykazuje, że przedło­
żona sejmowi pruskiemu ustawa o utrudnie­
nie zerwania kontraktu robotników rolnych 
sprzeciwia się konstytucji w państwie nie- 
mieckiem.

Wó)na rMjrj«ko-]apoóska.
] * u d j B  13. czerwca. (Telegr. własny). 

Tutejcze dzienni! i don< azi z Tokio, że tam z 
dnia na auień oczekują upadku Portu Artura. 
Generał Oka bomoardaje ciągle twierdzę i 
zająć miał jnż zewnętrzne szańcu.

Kuroki maszeruje na północ, Bosyanie 
ustępują. Liaojan jnż opróżnione, a główna 
Lwate-a rosyjska przeniesione do A>i>denu. 
Japończycy stoją w bezpośredniem pobliża 
Liaojanu.

Donoszą dalej o większej walce na po­
łudnie od Kai ping. Zwycięstwo przypisują 
sobie obie walczące strony.

P etorA bm rji 13. czerwca. (Telegr. wł.) 
Japończycy budnją kolej od Jalu do Fenwan- 
czengu, ponieważ podczas okresn deszczów 
mógłby się przerwać dowóz żywności.

Poruszenia Kurokiego uważają za prze­
mijające, ponieważ za kilka dni nastąpi pora 
deszczowa.

Pancernik „Oreł® opuścił jnż rzekomo
doki.

B e r l in  13. czerwca. (Telegram własny.) 
Z  Czifu donosi korespondent Local oAn\eigera, 
że gdy właśnie jechał na dżonce, aby się do­
stać do Porta Artura, zatrzymał go w pobli­
ża porta torpedowiec japoński i zmnsił do 
powrotu do Czifu. W iększa część kores-

ęondentów na razie zatrzymana jest w 
lokio.

L e n d y u  13. czerwca. (Tel. własny). 
Z głównej kwatery Kurokiego donosi Daily 
Mail o sytuaoyi w Mandżuryi: Japończycy za­
łożyli nową drogę z Antungu do Fenwanczen- 
gu wszędzie gdzie było trzeba, zbudowano 
mosty. Czterj japońskie wielkie kulumny ma­
szerują naprzód i zajęły Liaowaling i Siujan 
Bosyanie cofają sie. Zajęcie Sajinatsi przez 
Japończyków nwaŻLji^ fachowcy za bardzo 
ważny fakt ze względów strategicznych. Stąd 
zagrażają Japończycy Muudrmowi Liaojnnowi.

L o n d y n  13. czerwca. (Tel. wł.) Z  ja ­
pońskich środowisk mobilizacyjnych odjeżdża­
ją  ciągle wojska do Kwantugt. Według donie­
sień z głównej japońskiej kwatery, Japończy­
cy znajdują się obecnie w okresie wielkich 
przygotowań Trndnc podać jakiekolwiek 
ciekawe wiadomości, gdyż plan ruchów wojsk 
japońskich, siła ioh i rozmieszczenie są ta­
jemnicą najwyższych tylko oficerów japoń- 
sk sh. Korespondenci ani zagraniczni attache: 
wojskowi nic nie wiedzą.

T e k i#  13. czerwca. (Telegr. własny). 
Japończycy po skończonej wojnie zamierzają 
ndać się do Władywostokn, przedtem jednak 
podyktują warunki pokoju. Zażądają przy­
znani* sobie praw w Korei i Mandżuryi i >d- 
szkodowania wojennego, za to za£ zanieohciją 
oblężenia Władywostokn.

L e u ó j u  13. czerwca. (Tel. wł.) Z Pe­
tersburga dowiaduje się korespondent Expressu 
że do Władywostokn nadeszły nagłe instru­
kcje, aby twierdzę tę jak najprędzej posta-1 
wiono na stopie, gotowej do obrony. Działa i 
zapasy odejdą dc Władywostokn, skoro tylko 
skończy się przewór wojak do Mukdenu Bząd 
rosyjski rzekomo dowiedział się, że Japończy­
cy po zajęciu Portu Artura i pobiciu Ku.ro- 
patcina zamierzają w ysłfć silne wojska lądo­
we i flotę do Wradywostoka.

Namiestnik przeniósł koucepistów lamiestnictwa: 
F. strokf * Husiatyna do Doliny i dr. L. Mussila z 
Krakowa do Lwowa,

oraz praktykantów konceptowych: J. Ujejskie­
go z Sambora do Kałusza, M. Dy duszy ńskiego 
z Budek do Sambora, A. Agopszowicza z Kołomyi do 
Lwowa, Kuryło wicia z Zaleszczyk do Budek, dr. 
St. Słęka z Chrzanowa do Krakowa, Miecz. Urano- 
wieza z Tarnopola do Złoczowa, Sew. Siekirskiego 
z Kałusza do Zaleszczyk, Ad. Murozynskiego ze 
Lwowa do Kołomyi, St. Matusińskiego ze Lwowa do 
Chrzanowa, St. Michałowskiego ze Lwowa do Tar­
nopola i Em. Keiuolda ze Lwowa do Rawy.

Kuigaz motropolita Szeptycki wyjechał do 
Wiednia.
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DROBNE OGŁOSZENI!
p i t  ot. od wyrazu.

Bryndza
m aj«wa górska, eodzleń -wieża po 4 k. 
66 n paczka & kg. Dwór Łapsaya —  

B n e ia n j.

C 4 m « I  h o  kawzler, itóry ukończył 
d L i a O l W )  naukę leśnictwa w Kiię- 

stwie Poznaóikiem, obeznany z  hodowlą ba> 
iantów i karpi, obecnie przeszło 2 lata u 
miejzcu, poszukuje odpowiedniego miejsca, 
najchętniej jako pomocnik leśny, rd 1 paś- 
dziennika 1904. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Józef Ssała, Turzno per Tauer, Wpr. 
(Deutschland). 123

T a f t f b i  wyim —  J Ą  EV W A B T A  w
t  O b ó R I  M a k e e l r  (Galicya). 48

»O O O O tX IX X X X X X

N o w o ś ć !

Maszyna parowa odświeża i odczyszczą 
poduszki piersane najzupełniej po 30 et 
od 1 kilograma. Tylko 2 zł. hoeistuje prze­
robienie materaców (za 3 poduszki). Dreli­
chy na materace mtt: po 50, 60, 80, 90, 
i 1 zł. do 1-50. Największy wj bo. ty'feo 
w “peeyalnej pracowni pościeli Jósafh  
S zu stera , L w ó w  ul. S o p e n i k a  5 . 
____________________________ 3i5_________

f k f l d a w a

Jarczowieckiep
H r a b ió w  D i i e d n u j c k i t h  

w  J e r a p o ln .
Duia 1!. lipca 1904 odbędzie się 

w Jezupolu częściowa rozsprzedaż
st?.da oryeu ale go po śp. hr. Ju­
liuszu Dzieduszyrkim z Jareznwiec 
Drogą Uc tacyi sprz danych zos s- 
rjie

1 ogier pełnej krwi.
9 matek pełnej krwi żreboych : 

ze źrebcami,
1 matka pełnej krw; (a ęieTskfq)

drebna i ze źrebięciem,
7 młodych og srkow pełne, krwi,
2 pary koni zaprzęgowych,
3 źrebiąt (2—4 łat),
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.) 

w wieko od 2—4 lat.
Kazem koni 46.

Wszelkich bliższych szczegó ów 
udziela
Z a rzą d  s ta d a  k a n i  cz y s te ] 
k r w i a ry e n ta lm e j w  J< eu- 

p o ln  (Galicya).

k w i c i e 436

Rybv morskie
•/ »

otrzymujemy w gazdy czwarti h .
K a b lia sy , Łapacze,

Łososie 
p o  4 0 ,  9 0  1 6 0  e t .  z a  k i l o

i inne szlachetne gatunki, dosti esamy na 
termin za wcześnlejszem zamówieniem. 

Przepisy sporządzania i cenniki doitarcza- 
my gratis.

ST. K A R K IE W 1C Z ,
L w ó w , B y a e k  U .

Rowery 400

W w sc lk le  p r o y b o r .  d l a  k o l a r z y  
p o l e c a  t M [t a z ie |

VF. Łukasiewicz,
L w ó w , L k a d e a a ic k a  M .

Do

Rybołówstwa
potrzebne 430

p r z y r o d y
utrzymuje we wielkim wyborze na .bladzie

A lo izy  Hubner,
we Ł «.ow ie, B yaek .

W i m  libiscPWDsci
p r a g n i e m y  o d d a ć  z a s t ę p s t w o

bardzo korzystne
osobie godnej zaufania. Przedmiot bardzo 
pokupny, w a dyt domu iprzedajny. Nie 
potrzeba praktyki ani znajomości szczegól­
nych, ni kapitału. Wiadomości bliłszych 
każdemu udzielamy bezpłatnie. —  Adres : 

Zastępstwo" Admiaiitr twa „Gazity Nar.“ 
433

Jffydło Schichta
Najlepsze, najwydatniejsza a tao samem rnitańsze mydła bez wszelkich 

s^z k e d 11 w ) e k demleszek.
„Jeleń" Znaki ochronne: „K lucz"

Ą m J sąl
 ...............................    -  i

W s z ę d z i e  d o  a a b y e l a !
Knpnjacyeh sprasza Ję e zwrócenie uwagi ua napK „Schleht“,  który 
się znajduje na każdej ’ sztnee nydła jakoiez na jeden z powyższych

znazów oehronnyeb 389

L. 16955.

Ogłoszenie.
(;. k. Ruda szkolna krajowa poszukuje ua umie­

szczenie kilku dalszych klas hlii ck. gimuazyum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie, pomieszczonej obecnie w 
domu pod f. 1 przy ul. Sokola, do wynajęcia od dnia 
1. września b. r. czterech (4 ) obszernych sal szkol­
nych w jednej z realności położonych w tej ulicy lub 
przynajmniej w je j pobliżu.

Czas trwania najmu eo najmniej jednoroczny. 
Szczegółowe oferty wraz z planem sytuacyjnym i 
szkicami, które uwidoczniać winny potrzebne ewentu­
alne adaptacje i rekonstrukeye, celem uzyskanij od­
powiednio obszernych ubikacyj- wnosić należy n ijda- 
lej do końca czerwca br. do ck. Rady szkolnej krajo­
wej (s. n.). gdzie można też w godzinach urzędowych 
zasięgnąć bliższych informacyj co do warunków najmu.

Pa tf ii te
P aten tj  na w ióry i m arki och- 
rora p  dla wszystkich krajów wyrabia 
B inro patentow e n i .  J .F isch era .
W ieli I., Masimlll&nstrasse nr. 5. litu, od r. 1877.

B  Otwarcie morskich kąpieli j ozerwca, słonych kąpieli z końcem maja.

I ^ o r s k i ^ w ^ e l e j ł o i ^   303

^  b   m —  Smyczkowa
—  orkiestra (32 muaykantow)

kapelmistrz muzyk, woj-k. infanteryi i artyleryi 
w Eichberger-I>eii»u — Wyjaśnienia i cenniki wj iyła Dyrek- 

cya kąpielowa prz* .siębioritwc zt.i<tZkowe niemieckioh kąpieli morskich, 
1903: pości kąpielowych 13.087. Przejezdnych 8160. j |

Jabłka (Świeże płynne Po-zeczkt
Winogrona owoce Borówki

(na kurację winogronową)
Wiśnie w Agrest

Pożywne
1 gaszące 

pragnienie. CERESObfite
w enkiei

owocowy.

Czereśnie
Puzlom ki
Truskawki

Ceres
Słodki spożj weze

10 flaszek j tołeezniku 
w 7/io 1- 1°  koron 

IV, itr. 16 k.

Gruszki
Maliny
Jeżyny

Rinoltice
Czechy

10 flaszek różnych 
w ł/,o itr- 12 koron, 
w IV, 1. 19 k 80 h.

Opłacone do każdej staoyi. Marka ochunni.. Opłacone do każdej staeyi. I
Kawiarnia Amerykańska

68 przy nliey Tneetepo Mą]a 1. 1.1 we Lwuwie.
C od zien n ie  k o n ce rt muzyki wojskowej — Pcozątek o gr dżinie 9 wieczór.

Lwów, dnia 10. czerwca, 1904. 446

Wyroby Tkackie!
z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej wykonane, jako to 

Płótna białe zwyklei i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Drelizzki, Ręczą , 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, 
Ptócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki, itp. poleca po cena :h

umiarl iwanych 415
T k a ln ia  p łó c ie n  i  S k ła d  w y sy łk o w i

2 v £ I c i i . a . ł a ,  i c z a ,
w Korczynie koło Kro. na

. - , = t t Proszę żądać cenników 1 próbek towaru I -----------------------

D o t r u w o l n a  l i c y t a c j a

34 sztuk koni i 10 wozów 
gospodarskich

od będ zie się  /* ! .  czerw ca  1 9 0 4  w  C z e r -  
w o n o y  ro d zie ,  o godzinie 10 rano, z powodu wy­
dzierżawienia tyen dóbr. S ta cya  k olejow a  T łu ­

ste  lub Z a leszczyk i*

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowoeuropejski/.

O d c h o d z ą  ze Lwowa:

do Brzuchowic 7101 rano, 9*30 i 11*45 przed południem, 1‘05, 3*3B, 5-05 po 
połndniu, 7-05 i 8 ‘17 wieczór (od 8/5 do *1|9 wł.), 11*10 w aocy 
każdej n dzieli

do Żółks ri 11*10 w.eizór (każdej niedzieli)

do Janowa 6*60 rano, 915 przed południem (od 1/5 do Su/9 włącznie). 1*36 
po połLduin (od 15/5 ^  31/8 w niedzielę i święi„), 3 1 8  po po­
łudniu (od 1/5 do 30j9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szczero: 14 5  po połndniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lnbienia wielkiego 2*15 popołndn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta}

P r z y c h o d n ią  do Lwowa :

z Breuehowic 6*46, 8*05 ranc, 12*39, 3 00 i 4'30 pó południu, 600, 8 04 i 9*18 
wieczór (od 8/5 do 11/9 włąozuie).

z Janowa 8*i0 rano, 1 16, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/t włącznie w niedzielę i święta)

ze Szezeroa 9*85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (ud 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

X X X X X X X K X  ?OCIXXXXXXXXXXXX|

D A M S K A  P 1 1 6 « v m
KRAWFE0KA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, źe powroeiłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkif kostyumy oraz duknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracow ała p n y  a l. B atorofo 1. V.

O .  G C E L E W S . n B T .

fixx <xxxxx>ooax)ooocoocx»c>fxi

: ■ - * •*■ , ^

C. k. uprzy w. galicyjski % akcyjny Bank hipoteczny
F ilie :

w  K r a k o w ie ,  
w  C zerniow cach , 
w  T arnopolu .

we Cwowie. E k s p o n y t n r y r ,
u  S ta n isła w ow ie,
w  T w d tcołoczyska cłi, 
w  iWowosieticy.

KANTOR WYMIANY
Kupuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o h a e y l  k u p i t a ł ó w .  

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T n o o s p ie c z a -iŁ le  lo s ó "w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela ua nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytuejj zagranicznych tak zwane

l J e p o « i t s ) .
Za opłatą 5(1 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie

a d ysk retn ie  przechowywać może swoje mierne lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a ln y  r e o a k t o i  P l a t o n  R o s t e c k l .
. 2 d r u k a r n i  i i t o g r a f l i  F i l i e r a  i  S p ó łk i .


